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MŁODY
RADJO AM Al OR

*
BRUNO WINAWER
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Świat rośnie!
Pomysły techniczne — zwłaszcza te 

śmielsze i lepsze — m ają wpływ wyraźny 
na naszą twórczość artystyczną. Dzięki 
maszynie drukarskiej powstały zupełnie 
nowe rodzaje literackie, kino — jak  w ia­
domo — zaznaczyło się mocno w sztuce 
widowiskowej, w muzyce, w m alarstwie. 
Teraz znów —- jeżeli znaki na niebie i 
ziemi nie mylą —  przyszła kolej na radjo, 
które szuka pilnie własnej treści, własnej 
odrębnej formy.

W pism ach zagranicznych trafiam y co­
raz częściej na feljetony i artykuły p. n 
„Jak zostać artystą radjow ym ?“. Roi się 
od ankiet, rozważań teoretycznych. Słu­
chacze odpowiadać muszą pocztą na ty ­
siączne pytania: czy lubią odczyty? czy 
wolą m uzykę? czy im się podobają słu­
chowiska?

Bardzo zajm ujące są wywody jednego 
z dyrektorów  radjostacji angielskiej. W y­
nika z nich fak t pocieszający, że tam  jed 
nym z „gwiazdorów1* — jeżeli się tak  wy­
razić wolno — jest głośny w świecie fi­
zyk, laureat nagrody Nobla, znakomity 
tad acz  prom ieni rentgenowskich, sir Wil 
liam Bragg, k tóry  świetnemi pogadanka­
mi nawet na falach eteru um iał zdobyć 
serca publiczności szerszej.

Rzecz również ciekawa: podobno przez 
czas dłuższy radzono w Anglji nad tern, 
jak  podawać słuchaczom wiadomości 
aktualne. W reszcie ktoś w padł na zabaw­
ny pomysł reżyserski: zainscenizował 
przed m ikrofonem  „rozmowę w prze­
dziale kolejowym**. Ta kronika, przepla 
tana sykami lokomotywy, zgrzytem kół, 
głosem konduktora, stała się podobno jed ­
nym z „przebojów** stacji nadawczej.

Nic dziwnego, że dbamy tak bardzo o 
słuchacza radjowego. Biuro m iędzynaro­
dowe w Genewie podaje cyfry wprost 
oszałam iające .— jest już w tej chwili 
180 m iljonów radjosłuchaczy na świecie. 
Technika stworzyła audytorjum  niebyw a­
łe, potężne i jeszcze je ciągle powiększa.

Z w arsztatów  M arconiego nadchodzi 
wiadomość o jakiejś nowej, specjalnej 
formie anteny, k tóra umożliwi chw ytanie 
fal nawet pod wodą. Można będzie 
przesyłać rozkazy łodziom podwodnym, 
wskazywać im drogę, nieść pomoc uwię­
zionej załodze zatopionego statku, rozm a­
wiać z nią *).

Nietylko nasza sztuka zm ienia się w 
czasach nowszych, ale i my sami. Pism a 
podają ciekawe szczegóły o młodej lot- 
niczce australijskiej, pannie Jean Batten. 
Ma już oddawna w całej prasie przydo­
mek „wytrwałej Joasi". Postanowiła so­
bie, że wróci do rodzinnej Nowej Zelan- 
dji na skrzydłach; dwa razy je j się to nie 
udawało, rozbijała maszyny, lądowała 
nieszczęśliwie. Jedna z takich katastrof 
rzuciła sam otną dziewczynę w najdzik­
szą okolicę Beludżystanu, ale nawet dzi 
kusów ujęła odrazu uśmiechem i wdzię­
kiem. Przyprzęgli wielbłądy do je j samo­
lotu, odwieźli ją  do miasta.

Tym razem  wreszcie los jej się uśm iech­
nął życzliwiej. Przeleciała bez w ypadku 
nad pustyniam i gorącemi, nad morzami, 
pełnemi rekinów, pobiła rekordy dotych-

*) Pierwsze udatne eksperymenty z ra- 
djowym aparatem „podwodnym** wykonał, 
przed laty fizyk, książę M. de Broglie, nowy 
członek Akademji Francuskiej.
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czasowe i wylądowała szczęśliwie w Porl 
Darwin w A ustra ji. Ma 24 lata.

Jeszcze niedawno uważaliśmy przelot 
nad Atlantykiem w kierunku zachodnim: 
Europa — Ameryka, za wyczyn niemożli­
wie trudny, nadludzki, niepraw dopodob­
ny, bohaterski. W tych dniach depesze 
doniosły, że słynni piloci francuscy, Co- 
dos i Rossi, przefrunęli nad oceanem, wy­
lądowali na lotnisku nowojorskiem  i — 
obaj mieli łzy w oczach. Pilotom  nie cho­
dziło wcale o Atlantyk, bo cóż to dzisiaj 
znaczy? — chcieli pobić własny rekord 
w locie „non - stop“, na odległość, mieli 
zam iar jednym  susem skoczyć aż do Ka- 
lifornji, ale jakieś niebezpieczne wibracje 
w skrzydłach udarem niły ten plan. „Nie, 
nie jestem  szczęśliwy" — mówił Rossi tłu ­
mom, zgromadzonym w porcie lotni­
czym... Skok przez Atlantyk trw ał 38 go­
dzin, obaj dzielni lotnicy byli wyczerpani 
podróżą zupełnie, bo praw ie przez cały 
czas musieli maszynę prowadzić naoślep,

posługując się specjalnymi aparatam i, 
skupiać uwagę, wytężać nerw y i mózg. 
A jednak nie są z siebie zadowoleni.

W błękitach niebieskich człowiek się 
już tak  czuje, jakby w nich się urodził 
i m iał praw o obywatelstwa. Rosjanie wy­
słali niedawno cały „pociąg" pod chm ury 
z aeroplanem , zamiast „lokomotywy" i 
trzem a szybowcami, zam iast wagonów. 
Z takiego „pociągu" można wysiąść po 
drodze, na stacji pośredniej i dlatego za­
bawny pomysł odegra pewnie poważną 
rolę w- przyszłości przy rozwożeniu pocz­
ty, towarów, pasażerów.

Jesienią tego roku piloci z różnych k ra ­
jów pokażą, co potrafią, w olbrzymim 
wyścigu na dystansie Anglja —  Austra- 
Ija. Zapisano do zawodów z pięćdziesiąt 
przeraźliwie szybkich maszyn z Ameryki, 
H olandji, Francji, Szwecji, W łoch, oprócz 
kilkunastu z im perjum  brytyjskiego.

Jeszcze niedawno czytaliśmy z zapałem 
i zapartym  oddechem o śmiałych lotach

C E N A

zł.99.-
z 1 p a r q 
s łu c h a w e k

W  samolocie 

a u c i e  
pociqgu 

k a ja k u
słuchasz audycji ra- 
djowych bez  anteny 
i uziemienia, posia- 
dajqc 2 la m p o w y  
mały i lekki odbiornik

„T U R Y S T Y C Z N Y "

T E L E F O N  10-11-36
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do stratosfery. Włosi od pierwszego 
czerwca m ają specjalny „departam ent 
stratosferyczny", wydział oficjalny. Cel 
działalności: badania, budowa balonów, 
kształcenie pilotów.

Nawet kronika wypadków drobnych 
zm ienia się teraz dziwacznie. Czytamy 
np. w gazetach ostatnich: p. W illiams z 
Johannesburga, członek aeroklubu, zde­
rzył się, lecąc na własnej awjonetce, z sę­
pem. P tak  został zabity, pilot wylądował 
szczęśliwie, aparat lekko uszkodzony.

Ruchliwy dziennik francuski „Paris- 
Soir“ posłał sprawozdawcę do głośnego 
pioniera, rycerza z alum injow ej kuli i 
sympatycznego fizyka, prof. Piccarda. 
Jakie też on ma zam iary i jak  sobie przy­
szłość wyobraża? Profesor Piccard jest 
wciąż pełen młodzieńczej werwy i fan ta­
zji. W ierzy w „astronautykę", wierzy, że 
kiedyś będziemy wylatywali w przestrzeń 
kosm iczną w bolidach technicznych. Sto­
suje niektóre ryzykowne teorje naukowe 
i wylicza na papierku, że taka podróż bę­
dzie działała, jak... eliksir młodości. Czło­
wiek w yfrunie w przestrzeń m iędzyplane­

tarną, poszwenda się pięć lat z szybkością 
światła między gwiazdami i wróci... po 
stu latach na ziemię. Zobaczy wnuków 
swoich przyjaciół i rówieśników. Tak 
wypada z rachunku.

To są, oczywiście, fantazje m atem atycz­
ne. Ale podróż po kosmosie — naw et w 
wyobraźni — jest coraz ciekawsza. Po­
godziliśmy się już z myślą, że ziemia jest 
skrom ną pestką, karlicą wśród planet. 
Pogodziliśmy się z tem, że i słońce jest 
karłem  wśród gwiazd. Ale mieliśmy tro ­
chę uznania dla przestrzeni, opasanej 
Drogą Mleczną, dla t. zw. galaktyki, Daw 
niej przypuszczano, że tu się cały wszech­
świat mieści.

Otóż Amerykanie, dr. Shapley i d r 
Hubble, astronomowie, wykryli, że takich 
galaktyk-wszechświatów jest co najm niej 
dwa m iljony, że do najdalszych gwiazd 
trzebaby lecieć z szybkością prom ienia 
albo fali radjow ej lat 150 m iljonów bez 
wytchnienia...

Świat rośnie — jak  powiadają fizycy— 
i coraz* częściej przerasta wyobraźnię 
ludzką...

T R A N S F O R M A T O R Y
D Ł A W I K I
A G R E G A T Y

PIERWSZEJ 

J A K O Ś C I

M A R K I

„ C  R  O  I X ”
S Ą  DO N A B Y C I A  W S Z Ę D Z I E

Z w racam y  uwagę na nowy adres:

Warszawa, Chłodna 16. Tel. 649-97.
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Prot. ZYGMUNT WIERCI AK

„A kustykon"
(NOWY TYP OPRAWY GŁOŚNIKOWEJ)

Że głośnik w instalacji radjow ej jest 
przyczyną nie tylko sądu o jakości w ra­
żeń słuchowych, ale wogóle sądu o w ar 
tości rad ja  — nie ulega dyskusji. A mimo 
to —- ogól radjosłuchaczy nie interesuje 
się problemem, a co gorzej —  dla mody, 
czy estetyki — żąda od wytwórcy głośni­
ków, raczej „mebelków", niżli przyrzą­
dów dających m aksim um  wartości aku­
stycznych.

A szkoda, bo prawie 75% wydajności 
możliwej ginie dla ucha. To zaś, co pozo- 
staje, a więc I/4 — jest dalekiem  naślado­
wnictwem prawdy w większości przykła­
dów skoszlawionej różnemi pobrzękam i, 
syczeniem i o 4 gamy w górę nastro jo­
nym tonem. Takie produkow anie audycyj 
nie może wychowywać miłośników radja, 
ale tworzy szeregi m alkontentów , u rąga­
jących wszystkiemu, tylko nie głośniko­
wi. A jem u należałoby się przedewszyst- 
kiem krytycznie przyjrzeć. W ynikiem  tej 
obserwacji są próby — a ich rezultatem  
„akustykon". Nie jest to rewelacja. P rze­
wrotu w pojęciach ogółu o głośniku nie 
wywoła — ale jestem  przekonany, że kto 
z zainteresow anych zbuduje akustykon, 
spewnością zmieni dotychczasowe prze­
konanie o jakości odbioru radjowego 
przez głośnik. Akustykon bowiem odzna­
cza się w iernością odtw arzania mowy, 
śpiewu i muzyki w ich naturalnych b a r­
wach tonu. Nie czuły jest na jednostron­
ną skłonność tonacji tak  dziś powszechną 
przy głośnikach nawet najlepszych z po­
wodu nieodpowiedniej oprawy. Jeżeli do­
dać jeszcze do wymienionych zalet czu­
łość wielką, a więc siłę, to w arto zwrócić 
uwagę na tę nową oprawę głośnikową i... 
Wykonać ją. Zaznaczam, że „próby" tu 
nie będzie. Nie może być mowy o zawo­
dzie — o straconym  czasie i pieniądzach.

Jeżeli odważyłem się rzecz podać do 
wiadomości publicznej — to po wszech- 
stronnem  wypróbowaniu akustykonu i z 
Pewnością, że tym, którzy go posiadać 
uędą, da pełnię zadowolenia.

Akustykon skonstruowany jest na „e- 
kranie". Tylko ekran jak  i m em brana 
są nowością. Mianowicie — m em brana 
jest drew niana (fornier 0,5 m /m  grubo­

ści). E kran zaś prócz ram y z klejonki 
20 m /m  grub., lub deski (świerk) posiada 
pośrednią składową, łączącą m em branę z 
ram ą ekranu, a w ykonaną z pęcherza lub 
najgrubszego pergam inu lub kalki n a j­
grubszej. Oto szczegóły, które dotąd przy 
konstruow aniu opraw głośnikowych nie 
były stosowane. Dzięki nim, akustykon 
pracuje wspaniale. Śmiem twierdzić, że 
jeżeli idzie o wrażenie słuchowe, akusty­
kon przewyższa wszystkie znane dziś ty­
py opraw głośnikowych.

Nim przystąpię do opisu budowy głoś­
nika mego typu — zw racam  uwagę, że 
sercem jego jest m em brana i, że ona jest 
najtrudniejszą do wykonania. Kto nie 
jest jako tako obeznany teoretycznie z 
obróbką drew na i jego właściwościami — 
i nie posiada bodaj prym ityw nych narzę­
dzi, przyborów — winien m em branę dać
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stolarzowi do wykonania. Poza nią —• 
akustykon trudności nie nastręczy. Nale­
ży tylko podane rysunki sumiennie 
„przeczytać", zrozumieć i dane zastoso­
wać.

Jeszcze tylko wspomnę, że m iar w ska­
zanych na rysunkach nie należy zmie­
niać. Są one przemyślane i ugruntowane.

które starałem  się zrobić jaknajprzej- 
rzyściej. Prócz m iar, a więc liczb, są je ­
szcze litery: A — oznacza listwę zdobną, 
taką jaką  używa się na ram y do obraz­
ków. B — oznacza ekran, — C ściankę 
akustyczną — D — m em branę —  E =  
pierścień z klejonki lub tektury dla um o­
cowania m em brany, — F =  otwór dla

Rys. 1. Plan głośnika

Kto jednak mógłby pozwolić sobie na po­
większenie akustykonu do wie kości 1 
m etra (oczywiście z powiększeniem od- 
powiedniem części składowych), to tern 
lepiej! W tedy wydajność zwiększy się.

W opisie w ykonania akustykonu ogra­
niczę się do podania najważniejszych in- 
form acyj, jako dopełnienie rysunków,

sznura, — G =  ściankę sosnową m onta­
żową — H — sprzęgło sosnowe, łączące 
ściankę montażową z ekranem , — J — 
pudło tekturow e dla osłony montażu 
przed kurzem , .— K — głośnicę, — L =  
kondensator stały 20.000 cm., — M =  
przyczep sznura, — N — sznur, — P =  
podłogę.
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Rysunek 1. przedstaw ia akustykon w
3-ch rzutach. Rys. 2. pokazuje jak  wyko­
nać m em branę z fornieru wraz z okleje­
niem  obwodu koła lam ówką z cienkiego 
płótna. Obok lamówka. Rys. 3 — 
pudło tekturow e, a rys. 4 — przedstawia 
sposób przyklejenia do krawędzi mem-

Rys. 2. Membrana z drzewa.

brany  otoku tekturowego — za pomocą 
którego przym ocowuje się m em branę do 
ścianki akustycznej. A teraz szczegóły: 
z klejonki 10 m /m  grubej, wypiłowujemy 
2 jednakow e ściany ekranu z kolistym 
otworem w środku 40 cm. 0 .  Ścianki te 
byłyby lepsze z drew na świerkowego, ab­
solutnie suchego, bez sęków. Następnie 
Wykonamy z tego samego drew na podło­
gę, ściankę montażową i sprzęgło (gru­
bość 1 cal.) lub 20 m/m. Teraz zrobimy 
Pudełko ochronne z tektury  brązowej lub 
szarej — grubość Nr. 80, poczem przygo­
tujem y lamówkę, 2 pierścienie tekturow e 
Nr. 50, jeden dla m em brany, drugi na 
ściankę akustyczną i wszystkie drobne 
Części składowe, potrzebne do zbudowa­
nia akustykonu. Zaznaczam, że jeżeli 
łdzie o system głośnikowy, zw. „głośnicą", 
to nadają  się tu tylko głośnice bez chassis 
2 regulacją. Głośnice dynam iczne czy ze 
Wzbudzeniem, czy też z magnesem sta- 
tym nie są odpowiednie, gdyż posiadają 
chassis i papierową m em branę. Gdyby 
nabycie pęcherza lub pergam inu sp ra­
wiało trudności, m ożna je zastąpić for- 
nierem 1 m /m  grubości. Ścianka ak u ­
styczna z fornieru  też bardzo dobrze 
działa. Co do fornieru  — to najlepszym

byłby sosnowy. Ponieważ jednak jest on 
łamliwy, a więc trudny do obróbki, użyć 
można przeto: jaw or, m ahoń a ostatecz­
nie olchę. Grubość pół m ilim etra. Może 
być grubszy, ale zwracam  uwagę, że im 
będzie grubszy, tern trudniejszy do fo r­
mowania. Klejenie potrzebnych części u- 
skuteczni dobrze klej o średniej mocy, a 
i syndetikon nieźle spełnia zadanie spoi­
dła. (Ekran sklejać tylko klejem).

Oznaczone na fornierze cyrklem  koło o 
średnicy 40 cm. wycinamy nożyczkami, 
oklejając następnie obwód cały lamówką 
(rys. 3), zrobioną z cienkiego płótna, po­
czem wytniem y wycinek 8 cm. szeroki i 
przystępujem y do form ow ania stożka.

Zwykła lam pa naftow a lub palnik ga­
zowy o małym płomieniu, będzie głów­
nym czynnikiem  form ow ania membrany. 
Otóż w wypróbowanem  oddaleniu od pło­
m ienia trzym am y fornier, przesuwając 
od krawędzi tarczy prom ienisto ku osi 
równo i powoli gnąc nagrzane pow ierz­
chnie palcami. Posuwanie odbywa się 
głównie na linji prostopadle do słojów. 
Równolegle bowiem ze słojami, nie trze­
ba tarczy foim ować, gdyż bieg słojów u- 
łatw ia ten zabieg. Przesuwanie i form o­
wanie nad płomieniem należy tak długo

W głośniku modelowym 
„ A K U S T Y K O N "  

Konstrukcji prof. W ie r c ia k a

Zastosowano g ło śn icę  
e le k tro m a g n e ty c z n ą

Lelacord łyp K. 55
Do nabycia we wszystkich
składach r a d jo w y c h

powtarzać, aż m em brana przybierze koli­
sty wyg’ąd stożka. Gdy to już będzie o- 
siągnięte, należy złączyć teraz krawędzie 
w ycinka za pomocą kleju i... mem brana 
gotowa! Tak, gotowa, ale jeszcze nie ko­
lista, ale falista. A musi przecie mieć 
kształt koła. W ycinamy przeto z tektury



104 N O W Y R A D J O - A M A T O R Czerwiec

pierścień 4 cm. szeroki o takiej średnicy 
aby 2 cm. można było przykleić do obwo­
du m em brany, a 2 cm. zagięte poziomo

Rys. 3. Pudełko, ochran ia jące  gtośni-cę 
od kurzu.

służyć będą do um ocowania m embrany 
do ścianki akustycznej — jak  objaśnia 
rys. 5. Teraz wytniemy żyletką otwór na

F A B R Y K A  C E W E K

Z e s tro jo n e  cew ki 3 -ch  
obw odów  na s pec ja lne j 

a p ara tu rze

N o w o c z e s n a
2 -k a

z 13-go Ra z kub­
kiem i wieżq na 

żeberkach 
Z ł. 12.60

Wysyła na prowincję 
DOM  RADJOW YSYŁKOW Y

R AD J O -M E T R O N
W a rs z a w a , a l. J e ro zo lim s k ie  7 9

szczycie stożka m em brany 5 m /m  0  i 
odłożymy ją do wyschnięcia, poczem n a ­
stąpi m ontaż akustykonu. Na ekran tylny 
naklejam y pergam in lub fornier, a na 
fornier naklejam y frontowy ekran. Ca­
łość poddajem y ciśnieniu albo za pomocą 
kleju, albo kładziemy na ekranie duży 
ciężar. Po kilku godzinach możemy do e- 
k ranu  przymocować podłogę za pomocą 
w krętek — a do niej ściankę montażową 
wraz z sprzęgłem, na której poprzednio 
ustawiono głośnicę, kondensator stały 
i sznury.

Zwracam uwagę, że pręt drgający gło- 
śnicy ma trafiać dokładnie w środek 
m em brany, a więc w otwór jej. Również 
zaznaczam, iż w ściance akustycznej jest 
wycięty kolisty otwór o średnicy m em ­
brany — a jego brzeg z lewej strony 
usztywniony jest tekturow ym  pierście­
niem 2 cm. szerokości. Pierścień ten nie- 
tylko usztywnia obwód otworu, a!e służy 
też do przym ocowania doń m em brany. 
E kran  frontowy m ożna fornierow ać i 
zdobić dowolnie. Nie ma to znaczenia 
akustycznego.

Gdy całość już zm ontowana i skontro­
lowana —nakładam y na m ontaż wtyle — 
ochronne pudło tekturowe, załączamy 
gośnik do aparatu  i —- zachwycamy się 
radjem , czego posiadaczom akustykonu 
życzę!

Na zakończenie inform uję jeszcze, że 
kondensator stały, spinający przewody 
idące z głośnicy do aparatu, ma tu zna­

Rys. 4. Sposób um ocow ania m em brany.

czenie regulatora barw y tonu. Nie wpły­
wa na siłę głośnika, a jedynie podwyższa 
lub obniża „tonację głośnika". Im po­
jem ność jego większa, tem głośnik ma to­
nację niższą.
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WŁODZIMIERZ JUNOSZA-STĘPOWSKI

Budujemy odbiorn ik!
ZASADY PRAWIDŁOWEGO MONTAŻU

W praktyce zdarza się dość często, że 
niezbyt jeszcze doświadczony radjoam a- 
tor, pokusiwszy się o zmontowanie jak ie­
goś bardziej skomplikowanego układu, 
doznaje przykrego rozczarowania, gdyż 
odbiornik, mimo zupełnie (na pozór) do­
kładnego skopjowania schem atu m onta­
żowego, mimo niewolniczego trzym ania 
się opisu, nie tylko nie daje spodziewa­
nych wyników, lecz nawet gorzej p racu­
je niż inny, znacznie bardziej prosty 
układ odbiorczy. Rezultatem jest nieuza­
sadniony żal do twórcy danego układu 
lub do redakcji pisma, które jakoby pu­
blikuje niewypróbowane schematy, a nie­
jednokrotnie brak w iary we własne siły 
i zdohiości radjotechniczne. Odbiornik- 
inwalida w ędruje na szafę, gdzie pod sę­
dziwą warstw ą kurzu czeka lepszych cza­
sów, a jego właściciel jest niejednokrot­
nie na dłuższy czas stracony dla radjo- 
am atorstwa.

Aby wielu początkujących ustrzec 
przed tego rodzaju ewentualnością, po­
staram  się w ram ach niniejszego artyku ­
łu powiedzieć Czytelnikowi to wszystko, 
czego powiedzieć mu nie mogą nawet 
najdokładniej opracowane rysunki kon­
strukcyjne i najbardziej wyczerpujące 
opisy budowy.

Gdy po rozmieszczeniu wszystkich czę­
ści składowych na płytach odbiornika, 
przystąpim y do łączenia ich przy pomo­
cy przewodów, natrafim y stopniowo na 
szereg trudności i wątpliwości co do 
przeprow adzenia tego lub owego przewo­
du. Musimy bowiem pam iętać o tern, że 
schem at montażowy jest tylko rysunkiem  
płaskim, a więc dwuwymiarowym. N ary­

sowane przewody w yglądają tak, jakby 
leżały bezpośrednio na płytach m ontażo­
wych odbiornika. W praktyce jednak ta ­
kie położenie przewodów byłoby niemoż­
liwe, gdyż dla możliwego skrócenia ich 
długości celem zmniejszenia możliwych 
sprzężeń musimy prowadzić je prze­
strzennie. Z tego też względu rysownik 
musi odbiegać od rzeczywistego kształtu 
przewodów, a nieraz sztucznie je prze­
dłużać, aby uniknąć zagm atwania rysun­
ku. Gdybyśmy zatem chcieli oddać ry­
sunkowo rzeczywisty kształt przewodów, 
musielibyśmy dla każdego z nich stoso 
wać praw idła geom etrji wykreślnej, co 
oczywiście utrudniłoby w znacznym stop­
niu łatwość rzozum ienia tak  narysowane, 
go schematu. Pierwszą zatem zasadą p ra­
widłowego m ontow ania jest nie tyle nie­
wolnicze kopjowanie, lecz zrozum ienie 
znaczenia każdego przewodu i prowadze­
nie go w sposób najlepiej temu przezna­
czeniu odpowiadający.

Ogólne praw idła m ontażu podzielimy 
na cztery zasadnicze punkty, które wy­
m agają kolejnego omówienia:

1. Dobór wartości elektrycznych częśc 
składowych odbiornika.

2. Rozmieszczenie ich na płytach mon­
tażowych.

3. Rola poszczególnych przewodów.
4. Praw idła prow adzenia przewodów,
W dzisiejszym stanie radjotechniki,

rozporządzając trzem a zasadniczymi ele­
mentami, jakim i są: wzmacniacz wielkiej, 
częstotliwości, audjon i wzmacniacz m a­
łej częstotliwości, tworzymy z nich do­
wolne kom binacje, w gruncie rzeczy nie

UWADZE PP. PRENUMERATORÓW.
Podajemy do wiadomości PP. Prenumeratorów, że w wypadku niedoręczenia 

przez pocztę „N o w eg o  R a d jo -A m a ło ra " , należy niezwłocznie zawiadomić o tern redak­
cję kartq pocztowę, która nie podlega opłacie. Na karcie (nad adresem redakcji) 
należy wyraźnie napisać: R e k la m a c ja  g a z e to w a , w o ln a  od o p ła ty  p ocztow ej.



106 N O W Y  R A D J O - A M A T O R Czerwiec

wiele różniące się pomiędzy sobą. Mody­
fikacji ulegają tylko drobne szczegóły 
konstrukcyjne oraz drugorzędne udosko­
nalenia, których jedynym  celem jest 
ułatw ienie m anipulow ania danym  od­
biornikiem .

Doświadczony radjoam ator, rzuciwszy 
okiem na pierwszy lepszy układ połą­
czeń, odrazu zorjentuje się o co w nim 
chodzi, i nie m ając nawet podanych w ar­
tości elektrycznych poszczególnych czę­
ści składowych, może na podstawie zgro­
madzonego doświadczenia określić je 
i odbiornik wykonać. Najważniejszą 
spraw ą jest dobranie odpowiednich w ar­
tości cewek i kondensatorów. Typ cewek, 
a  więc sposób ich nawinięcia jest zasad­
niczo obojętny. Zależy on tylko od dwuch 
czynników , to jest od zakresu fal dla k tó ­
rego cewki są przeznaczone, jak  również 
od konstrukcyjnego rozw iązania odbior­
nika, pod względem rozporządzalnego 
miejsca, oraz konieczności zapobieżenia 
wzajemnemu oddziaływaniu na siebie 
tych cewek, które pod względem e’ektro- 
m agnetycznym  powinny być od siebie 
separowane.

Dla fal krótkich, poniżej 100 m. sto­
suje się cewki o m inim alnej pojemności 
własnej, a więc cylindryczne o uzwojeniu 
dystansowanem  i wykonanem  z grubego 
•drutu lub licy wielkiej częstotliwości.

Dla fal średnich w granicach od 200

do 600 m. stosowane byw ają najczęściej 
cewki cylindryczne lub ledjonowe czyli 
koszykowe, wykonane z drutu  0,4 — 0,6 
mm w podwójnej izolacji baw ełnianej, 
jedw abnej lub też w izolacji emaljowej. 
W w ypadkach, w których zależy nam  na 
jaknajlepszem  wyzyskaniu m iejsca, n a ­
wet kosztem pewnej straty  na sprawności, 
(w odbiornikach do odbioru stacji lokal­
nej i t. p.l stosujem y cewki masowe, w y­
konane z d ru tu  0,2 — 0,3 m m  w analo­
gicznej izolacji.

Dla fal długich od 1000 — 2000 m sto­
suje się uzwojenia kom órkowe lub m aso­
we, w ykonane drutem  0,1 — 0,2 mm w 
podwójnej izolacji jedw abnej lub em aljo­
wej. Pojem ność własna odgrywa na tym 
zakresie fal tylko podrzędną rolę.

Dla przykładu można wymienić w ar­
tości standartow e, stosowane w w ięk­
szości układów radjoam atorskich  bez 
względu na ich typ. Dla zakresu 200 — 
600 m cewka cylindryczna, jednow ar­
stwowa 55 mm średnicy, d ru t 0,3 lub 
0,4 mm izolacja 2 X bawełna, zwojów 70, 
dla zakresu 1000 — 2000 m cewka m aso­
wa o średnicy wewnętrznej 30 mm i g ru ­
bości 6—8 mm, d ru t 0,2 mm izolacja 
2 X bawełna, zwojów 250. W artości te 
brane są pod uwagę przy dołączaniu dc 
cewek kondensatorów  obrotowych 500 
cm pojemności. Oprócz cewek obwodów 
siatkowych, mamy jeszcze do czynienia

B e z p o ś r e d n ia  s p r z e d a ż  w y r o b ó w  f a b r y k i  „ E L E K T R I T ”  d la  p p - k o n s t r u k t o r ó w
/ \  K U P U J ZA W SZE W  PIE R W SZ E M  ŹRÓDLE

ó w  a  b ę d z ie s z  m ia ł  n a jl e p s z y  t o w a r  r /\  Ca /  B L O K I K O M B IN O W A N E  W S Z E L K IC H  U K Ł A D Ó W
\ radio/
\  /  Głośnice dynamiczne PERMANENT małe i duże.
\  /  Głośnice elektrodynamiczne o różnych oporach

E L E K T R I T
Bloczki rurkowe najnowszej konstrukcji. Głośnice ELCODYN indukcyjne 

gwarantujące absolutnie dobre wykonanie aparatu.
P O L E C A  P O  S P E C J A L N IE  N IS K IC H  C E N A C H

„ P E T E F R A D ” W A R S Z A W A , MONIUSZKI 12 
TEŁ. 2 5 8 -6 8



Czerwiec N O W Y  R A D J O - A M A T O R 107

z następującym i typami cewek sam oin­
dukcyjnych:

antenowe, aperjodyczne i półaperjo- 
dyczne,

anodowe z neutralizacją i bez, 
reakcyjne z regulacją magnetyczną lub

statyczną.
Stosunek zwojów cewki antenowej do 

siatkowej wynosi dla fal 200 —  600 m 
od 1:7 do 1:4,65 (10 do 15 zwojów przy 
danych jak  wyżej) dla fal długich od 1:7 
do 1:5 (35 — 50 zwojów) zależnie od żą­
danego stopnia selekcji oraz od wzmoc­
nienia jakie daje dany odbiornik. W ar­
tości cewek aperjodycznych, to jest nie 
połączonych z żadnym innym  obwodem 
odbiornika, jak  i półaperjodycznych, to 
jest połączonych z obwodem siatkowym 
od strony katody są identyczne.

W transform atorach wielkiej częstotli­
wości oprócz cewek siatkowych, stano­
wiących ich uzwojenia wtórne, mamy je ­
szcze do czynienia z uzwojeniam i p ier­
wotnymi, których wartości dla lamp jed- 
nosiatkowych mogą być analogiczne jak 
w cewkach antenowych. Tylko przy sto­
sowaniu lamp ekranow ych o dużym opo­
rze wewnętrznym , używamy transform a­
torów  o m niejszej przekładni. Stosunek 
uzwojenia anodowego do siatkowego wy. 
nosi w tych w ypadkach 1:1 lub 1:3. Nie­
kiedy stosuje się do tego celu au to tran ­
sform atory, złożone z jednej tylko cewki 
z odgałęzieniem, przyczem przekładnię 
określam y jako  stosunek części uzwoje­
nia od początku cewki do odgałęzienia, 
do całej ilości zwojów cewki.

Cewka reakcyjna umieszczona jest za­
wsze pomiędzy płytką lam py detektoro­
wej, a pierwotnem  uzwojeniem transfo r­
m atora m ałej częstotliwości, oporem ano­
dowym, względnie gniazdkiem słuchawki 
(w odbiornikach jednolampowych). W 
układach z elektrostatyczną regulacją 
reakcji, koniec cewki reakcyjnej łączy się 
poprzez kondensator zmienny o pojem ­
ności 300 — 500 cm z uziemioną końców­
ką obwodu siatkowego lam py detektoro­
wej. Stosując elektrom agnetyczną regu- 
lację sprzężenia zwrotnego (przy pomocy 
cewki ruchomej) stosunek uzwojeń cewki

reakcyjnej do siatkowej powinien wyno­
sić 3:5. Gdy sprzężenie zwrotne, uzyska­
ne z cewki stałej, regulujem y przy pom o­
cy kondensatora zmiennego, wystarczy 
gdy stosunek zwojów cewki reakcyjnej 
do siatkowej wyniesie 1:4 a nawet 1:5.

Cewki dławikowe, występujące w 
obwodach anodowych wielu układów po­
siadają stosunkowo dużą samoindukcję, 
w ykraczającą daleko poza zakres n a j­
dłuższej fali, obieranej przez dany układ. 
Do tego celu stosuje się często 1000- 
omowe cewki od słuchawek lub głośni­
ków radjofonicznych, lub dławiki spe­
cjalne, naw ijane sekcjam i i zawierające 
ogółem około 1000 do 2000 zwojów drutu 
0,1 mm grubości w izolacji em aljowej lub 
jedwabnej.

Na tern wyczerpaliśmy dane dotyczące 
stosowanych w układach odbiorczych ce­
wek sam oindukcyjnych, leżących w 
odwodach wielkiej częstotliwości. O in ­
nych częściach składowych p.omówimy w 
następnym  numerze.

SZCZYTEM PRECYZJI SĄ WYROBY

„ I  K  A “
Transformatory do sieci. — Dławiki. — 
Kondensatory logarytmiczne. — Zespo 
ły kondensatorów powietrznych. — 
Przełączniki krótkospinające. — Kon­
densatory mikowe zwykłe i logaryt­
miczne. — Przełączniki. — Głośniki 
elektro dynamiczne.— Skale prccezyjne. 

Z A K Ł A D Y  RADJOTECH NICZNE

„ I  K  A “
ŁÓDŹ, ul. Ccgielniana 40

Jenera lny  przedstaw iciel:
H. Z Y S M A N 

Warszawa, ulica Emilji Plater 30 
tel. 9.98-88.

Przedstaw icielstw a:
Dr. M. B A R A Ń S K I
Poznań, ul. Szamarzewskiego 26a.

P. ENDEK A. ŁYSAKOWSKI
Śląsk, Sosnowiec, Bydgoszcz

Jagiellońska 3 ul. 20 Stycznia lOm. 4
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JAN MAJEWSKI

Jednolam powy odbiorn ik bateryjny NRA 121 B
Podajem y obecnie naszym Czytelni­

kom opis jednolampowego odbiornika 
bateryjnego, który, zużywając bardzo m a­
ło prądu z bateryj żarzenia i anodowej, 
pozwoli odebrać na słuchawki szereg 
silniejszych radjostacyj zagranicznych, 
nie licząc krajow ych. Prostota budowy i 
taniość tego odbiornika stanowią również 
poważne jego zalety, jedyną wadą jest

drgającego, który tw orzą cewki LS i 
LSD, oraz kondensator zmienny przez 
obrót osi C. Obwód drgający wybiera 
niejako ze wszystkich drgań wzbudzo­
nych w antenie odbiorczej jedną tylko 
falę, i drgania te podaje następnie siatce 
lampy, do której przechodzą one przez 
kondensator siatkowy CS. Dzięki działa­
niu tego kondensatora oraz oporu upły-

+ 6 0  
+ Av

- A v - 6 0

Iłys. 1. Schemat teoretyczny

brak odbioru głośnikowego, do osiągnię­
cia którego trzeba dobudować do odbior­
nika wzmacniacz jednolampowy.

Zasada działania naszej jednolampów- 
ki jest bardzo prosta: drgania szybko- 
zmienne wzbudzone w antenie przez fale 
radjowe, przepływ ają przez cewki LA i 
LAD, stanowiące t. zw. cewki antenowe 
na fale krótkie (200 — 600 m.). i długie 
(1000 — 2000 m.). Przez indukcję drga­
nia te przedostają się do obwodu siatki 
lam py odbiornika, który można już do­
stroić do żądanej długości fali przez 
zmianę pojemności kondensatora obwodu

wowego siatki RS lam pa pracuje jako de­
tektor, t. j. obcina połowę drgań, czyniąc 
prądy z szybkozmiennych, wolnozmien- 
nymi, t. j. prądam i m ałej częstotliwości. 
Prócz tego lam pa wydatnie wzm acnia 
otrzym ane drgania (około 10 razy), przy- 
czem do wzmocnienia przyczynia się 
t. zw. reakcja, t. j. sprzężenie zw rotne, 
osiągnięte przez obwód składający się z 
kondensatora t. zw. reakcyjnego CR i 
cewek LR i LRD. Obwód ten włączony 
jest pomiędzy anodę lampy, gdzie płynie 
już prąd zdetektorowany, a ziemię, i 
sprzężony z obwodem drgającym  odbior­
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nika, gdzie płyną jeszcze prądy niezde- 
tektorow ane. W skutek sprzężenia, nastę­
puje w pewnym punkcie pojemności kon­
densatora reakcyjnego bardzo silne 
wzmocnienie audycji. W obwód anody 
lam py włączone są słuchawki, albo m o­
że być włączony wzmacniacz mocy, jak  
już wyżej podaliśmy.

Aby lam pa mogła pracować, musimy 
je j włókno, t. j. katodę rozżarzyć, w tym 
celu łączymy obie nóżki katody z biegu­
nami baterji żarzenia, k tórą może być 
t. zw. ba terja  sucha (syst. Leclanche‘a) 
lub akum ulator. Zaciski żarzenia ozna­
czamy na schemacie literam i — 4 i + 4 .  
Pozatem , aby strum ień elektronów wy­
dobyw ających się z katody, skierować 
do anody lampy, musimy katodę nałado­
wać ujemnie, zaś anodę — dodatnio. W 
tym  celu łączymy ujem ny biegun katody 
z ujem nym  biegunem baterji t. zw. ano­
dowej, zaś katodę —  przez słuchawki — 
z dodatnim  biegunem tej baterji. Napię­
cie, zależnie od użytej lampy, powinno tu 
w ahać się w granicach od 40 do 60 Vol- 
tów. Aby napięcie prądu żarzenia regulo­
wać, wstawiamy w obwód żarzenia opor­
nik  zmienny o oporności m aksym alnej 
30 omów (Op.).

Cewki do naszego odbiornika są jego 
częścią najw ażniejszą, bowiem od dobo­
ru należytych cewek, dających jaknaj- 
ttiniejsze straty  elektryczne przy m ożli­
wie całkowitem  pokryciu zakresu fal od 
200 do 600 metrów i od 1000 do 2000 
m etrów  audycja będzie silna i selekcja 
dość znaczna. To też cewki w ykonujem y 
bardzo starannie, zwłaszcza dla zakresu 
fal od 200 do 600 metrów. W tym celu 
nabywam y cylinder preszpanowy o śred­
nicy 50 mm, długości około 100 mm. i na­
wijamy na nim w odległości 10 mm. od 
brzegu 20 zwojów dru tu  o średnicy 0,5 
mm. w podwójnej izolacji jedw abnej lub 
em alja-jedwab. W odległości 5 — 10 m i­
lim etrów od tego uzwojenia, które stano­
wi cewkę antenow ą dla fal krótkich  (LA) 
naw ijam y 55 zwojów tym samym drutem  
1 w tym samym kierunku. Będzie to cew­
ka siatkowa dla fal krótkich (LS). Po za­
kończeniu naw ijania umocowujem y koń- 
ne cewek w ten sposób, że na cylindrze

W o d b io rn ik u  
m o d e l o w y m  
jednolam pówka  
b a t e r y j n a  
NRA 121 B

z a s to s o w a n o

L A M P Ę

PHILIPS
M IN IW ATT

A. 4 09
Zapewniajqcq

niezawodny
o d b i ó r

robim y szydłem dwie dziurki, przez k tó ­
re przeciągam y drut, pozostawiając wol­
ny koniec długości około 15 cm. W od­
ległości 5 — 10 mm. od cewki LS naw i­
jam y cewkę reakcyjną LR, składającą się 
z 30 zwojów tegoż drutu , nawiniętego w 
tym samym kierunku. Następnie wyko­
nam y zespół cewek na fale długie (1000 
— 2000 mm.) Tu cewek nie opłaci się 
robić samemu, ceweczki t. zw. m iniatu­
rowe, są do nabycia w każdym sklepie 
radjowym  w cenie około 50 groszy za 
sztukę. Nabywamy cewki: antenową 
(LAD), składającą się z 150 zwojów, siat­
kową (LSD) o 230 zwojach oraz reakcyj­
ną (LRD) o 150 zwojach. Cewki te um ie­
szczamy obok siebie, w ten sposób, by 
cewka siatkowa była w środku, i by 
wszystkie zwoje biegły w jednym  kierun­
ku, co m ożna łatw o sprawdzić, patrząc 
na zewnętrzne zakończenie cewki. Aby 
cewki trzym ały się dobrze, ściskamy je 
z obu stron kaw ałkam i wyciętego w 
krążki celuloidu lub cienkiego bakelitu,
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przez który przechodzi kaw ałek gwinto­
wanego drutu  lub długa śrubka, i zacis­
kam y krążki na zespole cewek nakrę tka­
mi na owej śrubce lub wkładam y w otwo­
ry cewek wałeczek drew niany o odpo­
wiedniej średnicy.

Teraz przystępujem y do umocowania 
zespołu cewek na fale długie. W tym 
celu obracam y nasz cylinder preszpano- 
wy, na który nawinęliśm y cewki na fale 
krótkie,—pionowo, tak, by cewka anteno­
wa. LA była u góry, i stawiamy ten cylin­
der na stole. Na szczycie cylindra z obu

Lad Lsd L

-k -6 o

Rys. 2. Cewki i przełącznik. (Połączenie z napisem „anoda" należy wyprowadzić 
od dolnej końcówki cewki LR)

stron przym ocowujem y wąskie paski 
blachy alum injow ej lub m iedzianej, lub 
wreszcie cynkowej zapomocą dwóch śru ­
bek i nakrętek. Na drugich końcach pas­
ków metalowych, k tóre nie powinny wy­
stawać ponad cylinder więcej niż na 3 cm. 
robim y dziurki, przez które przeciągamy 
śrubkę, lub d ru t gwintowany, którym  za­
cisnęliśmy zespół cewek na fale długie. 
Potem zakręcam y śrubki nazew nątrz pas­
ków metalowych — i zespół długofalowy 
stoi na szczycie cylindra mocno i pewnie.

Następnie łączymy koniec cewki LA z 
początkiem cewki LAD, pozostawiając 
wolny koniec jednej z tych cewek w celu 
połączenia go z przełącznikiem  falowym, 
i w taki sam sposób łączymy koniec cew­
ki LS z początkiem  cewki LSD, oraz ko­
niec cewki LR z początkiem  cewki LRD. 
Tu jednak nie pozostawiamy wolnego 
końca, bowiem te cewki nie będą przełą­
czane. Za „początek", lub „koniec" cew­
ki możemy uważać albo jej zewnętrzne, 
czy wewnętrzne, zakończenie (przy cew­
kach m iniaturowych) albo też górne, czj

dolne zakończenie cewki cylindrycznej. 
Obojętnem jest, które odprowadzenie od 
cewki uznam y za początek, a k tóre za 
koniec, ale m usiiny wszystkie końce lub 
początki cewek w danym  zespole ozna­
czyć jednakowo.

Po wykonaniu cewek, nabywam y de­
seczkę drew nianą o wym iarach 22x18x1 
cm. oraz płytkę z bakelitu o w ym iarach 
22x18x0,4 cm i przystępujem y do budo­
wy odbiornika. Na płytce czołowej w ier­
cimy otwory na kondensator strojący C,
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Rys. 3. Schemat montażowy.
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opornik żarzenia OP, kondensator reak ­
cy jny  CR i przełącznik na krótkie i d łu­
gie fale, z obu stron płytki montażowej 
umieszczamy kaw ałki bakielitu o wym ia­
rach 4x3x0,3 cm. i na nich umieszczamy 
gniazda anteny, ziemi i słuchawek (patrz 
rysunek montażowy). Następnie um oco­
w ujem y na deseczce drew nianej pozosta­
łe części, a więc podstawkę do lampy 
katodowej, kom plet cewek. Po umocowa­
niu części łączymy je z sobą drutem  sre­
brzonym, gołym, o średnicy 1 mm. w 
m iejscach skrzyżowania drutów  nakłada­
jąc na przewody rurkę izolacyjną. Połą­
czenia prowadzim y według rysunku 
montażowego, najkrótszą drogą, unikając 
równoległych przewodów, i nagłych za­
krętów.

Zakończywszy montaż i sprawdziwszy 
go z rysunkiem  montażowym i teoretycz­
nym, przystępujem y do próby odbiorni­
ka. Sprawdzamy w program ie, czy stacja 
lokalna w danej chwili pracuje, poczem 
zakładam y baterje, łącząc zaciski „ +  60“ , 
„ + 4 “ i „—4, —60“ kabelkiem  izolo­
wanym z baterjam i żarzenia i 60-voltową 
b aterją  anodową. Następnie wkładamy 
wtyczki anteny i uziemienia oraz słu­
chaw ki, nakładam y słuchawki na uszy i 
badam y przy pomocy Voltomierza lub 
żaróweczki od la tark i kieszonkowej 
gniazdka żarzenia lampy (połączone z 
zaciskam i „ +  4“ i „—4, — 60“.

Jeżeli żaróweczka się przepali, lub jeśli 
yoltomierz wskaże wyższe napięcie, niż 
4,5V — oznacza to błąd w budowie, k tó ­
ry należy usunąć, pod grozą u traty  lam ­
py. Sprawdzamy wtedy jeszcze raz ca­
łą budowę zestaw iając ją  nie tylko z ry ­
sunkiem  montażowym, w którym  b a r­
dzo łatwo jest się omylić, budując od­
biornik  tylko według tego rysunku (patrz 
artykuł p. Wł. J. Stępowskiego w tym sa­
mym num erze NRA) ale i z rysunkiem  
teoretycznym, do którego klucz znajdzie- 
my w num erze 2 — 3 „Radjo A m atora"

z roku ubiegłego. Jeśli po usunięciu błę­
du żaróweczka zapali się jasnem  świa­
tłem, gdy przyłączymy ją  do gniazdek 
żarzenia lampy — oznacza to montaż 
prawidłowy. W kładam y wobec tego lam ­
pę i przystępujem y do regulacji odbior­
nika.

Przedewszystkiem badamy, czy reak­
cja pracuje na obu zakresach fal: przy 
załączonej antenie powinniśmy słyszeć 
podczas obracania skali kondensatora 
reakcyjnego CR charakterystyczne puk­
nięcie w słuchaw kach i szum — w każ­
dej pozycji kondensatora strojeniowego 
C powinno dawać się słyszeć owe puk­
nięcie. Jeśli niema tego zjawiska, należy 
sprawdzić, czy cewka reakcyjna jest na­
leżycie włączona (patrz rysunek cewek). 
Można też spróbować odwrócić końce 
cewki reakcyjnej, bowiem mogliśmy 
przez niedopatrzenie umocować cewkę 
LR lub LRD w ten sposób, że kierunek 
uzwojeń jej nie jest zgodny z k ierun ­
kiem uzwojeń cewki siatkowej LS, lub 
LSD. O ile reakcja pracuje zadawalająco, 
(na co wpływa jeszcze w znacznej m ie­
rze dobranie odpowiedniego napięcia 
anodowego dla lampy) przekręcam y kon­
densator CR w kierunku ruchu wskazó­
wek zegara i po przejściu przez punkt 
krytyczny (puknięcie) powinniśmy przy 
obracaniu kondensatora C usłyszeć sze­
reg gwizdów, z których każdy oznacza 
jedną stację nadawczą. Zatrzym ujem y 
się na najsilniejszym , poczem obracam y 
kondensator CR w kierunku przeciwnym, 
poza puknięcie w słuchawkach. W tedy 
gwizd powinien ustąpić m iejsca audycji.

Na zakończenie dodać należy, że 
wzmacniacz wielkiej częstotliwości, opi­
sany w num erze kwietniowym NRA, po­
łączony z odbiornikiem  niniejszym, oraz 
ze wzmacniaczem mocy, który podamy w 
następnym  num erze stanowić będzie tró j­
kę batery jną o doskonałej mocy i sile 
odbioru, oraz znacznej selekcji.
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Selektywna tró jka  sieciowa
Nieuniknioną konsekwencją posunięte­

go do najdalszych granic wzmocnienia, 
jakie dają nowoczesne lam py katodowe 

staje się konieczność stosowania coraz 
selektywniejszych odbiorników. W iado­
mo bowiem, że celem otrzym ania po­
prawnych wyników odbioru, selektyw­
ność urządzenia odbiorczego musi iść w 
parze z osiągniętem wzmocnieniem w po­
szczególnych stopniach odbiornika.

Standartow ym  jednak typem am ator­
skiego odbiornika dalekosiężnego jest od­

biornik dwuobwodowy, trzylampowy. Zło­
żyła się na to mało skom plikowana kon­
strukcja i przystępna cena zarówno in ­
westycyjna, jak  i w eksploatacji.

Mając to wszystko na uwadze, posta­
nowiłem wypracować typ odbiornika 
standartowego (dwuobwodowego — trzy- 
lampowego), zaopatrzonego w najw ydaj­
niejsze lam py; a więc posiadającego w 
wyniku zwiększony zasięg i siłę odbioru, 
a jednocześnie wyróżniającego się dobrą 
selektywnością, k tóra siłą rzeczy musi
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być większa od selektywności norm alne­
go odbiornika rezonansowego dwuob-- 
wodowego.

Zasada działania
Zasadę pracy odbiornika, spełniające 

go powyższe wymagania, ilustruje sche­
mat teoretyczny przedstawiony na rys. 1.

Jak widzimy, jest to odbiornik trzylam- 
powy zasilany z sieci prądu zmiennego, 
zaopatrzony wyłącznie w lampy trzysiat- 
kowe, a więc pentody, w tern głośnikową 
o stratności 9 watów. Lam pa pierwsza 
(Vx) pracuje w układzie wzmacniacza 
wielkiej częstotliwości. P rądy szybko- 
zmienne, odpowiadające poszczególnym 
stacjom nadawczym, indukowane w an te­
nie, przekazujem y do obwodu siatkowegb 
pierwszej lampy pojemnościowo (gniazdo 
A j,  lub galwanicznie (gniazdo A2). 
Obwód siatkowy (zewnętrzny), który jest 
tu taj jednocześnie obwodem antenowym, 
tworzy bezindukcyjny opór P, wartość 
którego możemy zmniejszać do zera. 
Obwód złożony z czystej oporności omo­

wej jest obwodem aperjodycznym , stąd, 
praktycznie rzecz biorąc, nie może drgań 
podtrzymywać, czyli być do nich dostro­
jony. A więc siatka lampy wielkiej czę­
stotliwości steruje prąd anodowy takie- 
mi napięciami szybkozmiennemi jakich 
dostarcza jej antena. W obwodzie anodo­
wym tej lampy (Lj Cj) otrzymamy zatem 
wszystkie prądy antenowe proporcjonal­
nie wzmocnione i tu taj dopiero odbywa 
się pierwsza selekcja, przez dostrojenie 
tego obwodu do żądanej częstotliwości.

Tutaj może się nasunąć niejednemu 
z Szanownych Czytelników wątpliwość, 
czy aby taki układ wzmacniacza wielkiej 
częstotliwości daje korzyści, gdyż zasad­
niczo selektywność układu zależy tylko 
od ilości obwodów strojonych (pomijając 
ich wykonanie), a obojętnem jest czy ob­
wody te leżą w siatkach czy w anodach 
lamp. Pozwolę sobie jednak zwrócić uw a­
gę Sz. Czytelników, że zasada ta nie obej­
muje obwodu antenowo-siatkowego, gdyż 
iudukcyjność i pojemność własna anteny 
deform ują charakterystykę obwodu sia t­

W odbiorniku modelowym

S e le k ty w n a  Tró jka (NRA 223Z)
o r a z

w P r z y s ta w c e  k ró tk o fa lo w e j  
NRA 211 U

zastosowano
kondensatory blokowe, rurkowe, 
opory oraz potencjomierz obrotowy

' f lH ;
jako jedyne krajowe, lepsze od zagranicznych.
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kowego, a usunięcie tłum ienia anteny 
jest bardzo trudne dla konstruk tora od­
biornika. Stosując wzamian obwodu siat­
kowego, strojonego, obwód aperjodyczny 
uniezależniamy odbiornik nie tylko od 
właściwości anteny, ale także usuwamy 
możliwość oscylacyj własnych wzm acnia­
cza w. częst. spowodowanych niedosta­
teczną precyzją budowy odbiornika, co

CB pracuje w tym obwodzie jako bez­
piecznik przed zwarciem zasilacza przez 
kondensator strojenia C, posiadający izo­
lację powietrzną. Ponieważ blok CB po­
siada dużą pojemność, praktycznie wpły­
wu na strojenie nie posiada, zachowując 
się dla prądów wielkiej częstotliwości jak 
norm alne galwaniczne połączenie.

W ybrany jeden sygnał przekazujem y z

znakomicie upraszcza rozwiązanie ukła­
du i podnosi jego wydajność.

W zmocnione zatem wszystkie sygnały 
antenowe podlegają pierwszej selekcji w 
obwodzie strojonym  L t Cj. Kondensator

kolei do drugiego obwodu strojonego 
L2 C2, sprzężonego z obwodem pierwszym' 
indukcyjnie. Tutaj następuje ponowna 
selekcja sygnału, który z kolei p rzekazu­
jem y na siatkę drugiej lampy, dla zde-

W  odbiorniku modelowym NRA 2 2 3  Z
zastosowano tran sfo rm ato r sieciowy S 4 , d ław ik  SO , oraz 

agregat typ 2 .5 0 0  marki 0 R IX. Ż Ą D A Ć  W S ZĘ D ZIE .
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tektorowania. Obwody L, Cj i L2 C2, 
sprzężone ze sobą indukcyjnie, tworzą 
klasyczną formę filtru  widmowego, sto­
sowanego w najselektywniejszych odbior­
nikach. W ypadkowa selektywność sprzę­
żonych obwodów strojonych będzie w ięk­
sza od selektywności tych obwodów 
wziętych oddzielnie, gdyż jesteśmy w sta­
nie nie tylko nastroić obwody do danej 
częstotliwości, lecz także ustalić szero­
kość wstęgi częstotliwości jakie tow arzy­
szą częstotliwości w ybranej.

Lam pa druga (V2) pracuje w powszech­
nie stosowanym układzie detektora z 
reakcją, k tórą  odtłum iam y obwód wtór-

stotliwości, przekazujem y na uzwojenie 
głośnika, ton którego ustalam y, indyw i­
dualnie, za pomocą kondensatora CT. 
W artość tego kondensatora w odbiorniku 
modelowym wynosi ok. 3000 cm. Przy 
dobieraniu wartości należy kierować się 
zasadą, że lepiej stosować dobry głośnik, 
aniżeli obniżać ton głośnika wielkim kon­
densatorem , gdyż przez to zyskujemy na 
czystości i mocy audycji.

Odbiornik może także służyć jako 
wzmacniacz mocy dla prądów  z przekaź­
nika gramofonowego. W tedy oczywiście 
lam pa wielkiej częstotliwości we wzmac­
nianiu udziału nie bierze, a przekaźnik

C„

O

C f?  i D l

Rys. 2. Cewki i przełącznik

ny filtru  widmowego. Zabieg ten znako­
micie wpływa na podwyższenie siły od­
bioru i zwiększa selektywność w ypadko­
wą odbiornika.

Zdetektorowane prądy w. częstotli­
wości przekazujem y dla wzmocnienia 
trzeciej lampie. System sprzężenia lamp 

i V2 stosujem y oporowy, jako  n a jb a r­
dziej odpowiadający typowi zastosowa­
nej lampy detektorow ej i najm niej k ło­
potliwy dla osiągnięcia wiernego wzmoc­
nienia m ałej częstotliwości. Sprzęgacz 
fporowo-pojem nościowy tw orzą opór 
■inodowy RA, opór RD spełniający rolę 
dławika wielkiej częstotliwości, konden­
sator oddzielający Cs„ i opór upływowy 
siatki Rs3. W zmocnione sygnały przez 
l.inipę trzecią, tym razem — m ałej czę-

gramofonowy włączyć należy między 
siatkę i katodę drugiej lampy do gniazd 
oznaczonych na schemacie teoretycznym 
cyfram i PGr.

W o d b io rn ik u  m odelow ym  
selektywna trójka

NRA 2 2 3  Z
zas to so w an o  sk a lę  o św ie tlen io w q

A R  C O
łyp  C

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E
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Zasilacz anodowy
Zasilacz odbiornika NRA 223 Z tworzą 

Iransform ator anodowo-źarzeniowy, lam ­
pa prostownicza dw ukierunkow a i filtr 
pojem nościówo-indukcyjny, oraz Oporo­
wy.

Ujemne napięcia siatek pobieram y ze 
spadku napięć na oporach włączonych w 
katody lam p; a więc niezbędne ujemne 
napięcie siatki pierwszej lampy, ze spad­
ku na oporze Rk,, który blokujem y dla 
stabilizacji tego napięcia, kondensatorem  
Ckj. Ujemne napięcie siatki lampy głoś­
nikowej osiągamy w podobny sposób, za 
pośrednictwem  oporu Rks i bloku Cks.

Cewki i przełącznik falowy
Przejdźm y z kolei do omówienia kon­

strukcyjnych szczegółów odbniornika. Na 
pierwszem miejscu należy postawić za­
wsze cewki. Mamy ich (utaj zaledwie 3 
dla zakresu średniofalowego i 4 dla za­
kresu długofalowego, w łączając w to 
cewkę elim inatora (LE).

W O D B IO R N IK U  

M O D E L O W Y M

Selektywna Trójka 
NRA 223 Z
zastosowano L A M P Y

PHILIPS
M INIW ATT

V i - E  446 !V : , - E  443H
V2-  E 446 V p r . -5 0 6 K .

N IE D O Ś C IG N IO N E  POD 
W Z G L Ę D E M  J A K O Ś C I .

W szystkie cewki są typu kom órkow e­
go, m injaturow e o średnicy wewnętrznej 
25 mm. Cewki L,, L2, LR i LRD są n a ­
winięte drutem  o przekroju 0,4 mm, a 
cewki pozostałe drutem  0,2 mm. Izolacja 
d ru tu  wszystkich cewek jest jednakowa, 
tworzy ją  bowiem pojedyncza warstwa 
em alji i bawełny. Ilości zwojów cewek 
podane są na rys. 2 bezpośrednio na cew­
kach, jednakże tam gdzie stacja lokalna 
pracuje na fali średniej należy stosować 
cewkę LE o 75 zw., taką samą jak 
L, i Ls.

Rys. 2 podaje oprócz tego sposób połą­
czenia cewek z przełącznikiem, który słu­
ży jednocześnie jako wyłącznik żarzenia 
i uziemiacz anteny przy stosowaniu od­
biornika jako wzmacniacza mocy. Zasto­
sowany przełącznik, w NRA 223 Z, t. zw. 
krótkospinający, posiada osiem sprężyn 
kontaktow ych i wałek izolacyjny obra- 
calny, zaopatrzony w cztery wyżłobienia, 
w których umieszczamy blaszki, sp inają­
ce sprężyny kontaktowe. Z prawej stro ­
ny przełącznika widzimy, na rys. 2, 
przedstawione rozmieszczenie blaszek 
spinających (czarne) w trzech pozosta­
łych wyżłobieniach wałka obrotowego. 
Blaszki 7 i 8 należą do uzwojenia sieci i 
służą do włączania prądu do odbiorni­
ka, 1 i 2 w łączają cewkę elim inatora dla 
fal długich, a więc w wypadku gdy eli­
m inujem y stację lokalną średnio-falową 
należy blaszkę zw ierającą leżącą na wy 
sokości sprężyn 1 i 2 przenieść do wyżło­
bienia posiadającego blaszki zwierające 
sprężyny 3 — 4 i 5 — 6, odpowiadające 
cewkom przedłużającym  dla odbioru fal 
długich (L, D i L2 D). Cewki reakcyjnej 
LRD, jak widać ze schem atu teoretycz­
nego i rys. 2 nie zwieramy, ale gdy p ra ­
cuje tylko wzmacniacz mocy łączymy 
siatkę pierwszej lampy z uziemieniem, 
uziemiając w ten sposób antenę, kasu je­
my pracę wzmacniacza wielkiej często 
tliwości. Na zakończenie opisu cewek i 
przełącznika dodać należy, że cewki w 
poszczególnych zespołach posiadają kie­
runki uzwojeń zgodne, ale zespoły w sto­
sunku do siebie przeciwne. Okoliczność 
ta obowiązuje tylko wtedy, gdy zespoły
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są ustawione tak, jak w odbiorniku mo­
delowym i blisko siebie.

Montaż i uruchomienie

Odbiornik budujem y na chassis meta- 
lowem o wym iarach 250 X 180X60 mm. 
Przy tych wym iarach należy bardzo sta ­
rannie rozmieścić części składowe, aby 
się później nie okazało, że niema dostępu 
do jakiegoś kontaktu, śruby, lub wogóle 
niepodobieństwem jest zrobić jakieś po­
łączenie bez częściowego rozm ontowa­
nia odbiornika. Połączenia w odbiorniku 
należy robić jaknajkrótsze i dobrze izo­
lowane rurką izolacyjną, to samo doty­
czy końcówek cewek. Po zbudowaniu od­
biornika należy sprawdzić dokładnie wy­
konane połączenia według rys. 1 i 2, ze 
szczególnem uwzględnieniem blaszek spi­
nających na rotorze przełącznika, a gdy 
wszystko okaże się zgodnein ze schem a­
tem, można zaopatrzyć odbiornik w lam ­
py, włączyć antenę, uziemienie, głoś­
nik i przystąpić do próby.

Przedewszystkiem sprawdzić należy 
czy odbiornik wogóle pracuje , a więc u- 
stawić przełącznik na odbiór lokalnej lub 
najlepiej słyszanej w danej okolicy, 
stacjj. O ile odbiór jest, przystępujem y do 
•'egułacji odbiornika. Zestrojenie obwo­
du filtru  widmowego L, C1( L2 C2 z re­
guły powinno odbywać się na fali jaknaj- 
krótszej, a więc w okolicy 10 — 15 po- 
działki skali. Przy zestrajaniu obwodów 
posługujemy się bądź gładzikami um ie­
szczonymi na agregacie Cj Cq, bądź też, 
"dginając segmenty rotorów. Najlepiej

przed próbą śruby gładzików zwolnić, 
aby pojemność ich była jaknajm niejsza, 
a w czasie próby, po uzyskaniu jakiejś 
stacji w okolicy 10 podziałki skali, po­
woli spróbować zmienić pojemność gła­
dzika kondensatora C,; gdy audycja sta­
nie się głośniejsza, skorygować otrzym a­
ny wynik skalą strojenia i ponownie do­
stroić gładzikami. Zestrojone obwody w 
początkowem położeniu skali będą ze­
strojone już na zawsze dla wszelkich w a­
runków pracy .Gdy okaże się że zestroje­
nie kondensatorów w okolicy 10— 15 po­
działki skali, nie zgadza się dla pojem ­
ności końcowych, różnicę należy w yrów ­
nywać odginaniem końcowych segmen­
tów tego kondensatora, który wykazuje 
większą pojemność. Zestrojone obwody 
dla fal średnich z reguły są zestrojone i 
dla fal długich, gdyby jednak okazało się, 
że istnieją duże odchylenia 3 — 5 pro­
cent), należy zmniejszyć w tym samym 
stosunku ilość zwojów odpowiedniej 
cewki przedłużającej. Oczywiście zestra- 
janie obwodów powinno odbywać się 
przy m inim alnej reakcji, albo jeszcze le­
piej wogóle bez niej. Selektywność od­
biornika, jak  już było powiedziane, regu- 
lugujemy wielkością sprzężenia cewek 
L, i L2. Odległości podane na rys. 2 są 
wytyczne dla pracy z pentodam i wielkiej 
częstotliwości. Kto pragnie otrzymać 
większą selektywność, musi zwiększyć 
odległość cewek L, i L2, lub ich przedłu 
żeń, albo zmniejszyć, gdy pragnie otrzy­
mać większą siłę odbioru.

Potencjom etrem  P posługujemy się ja ­
ko bardzo skutecznym regulatorem  siły

p r o s im y  Sz. PP. Abonentów o w płacenie p renum e­
raty za III kw artał r. b. (lipiec, sier­
pień i wrzesień).

PP . Abonentom , którzy nic w płacę prenum eraty za 
powyższy okres, num er lipcowy nie będzie wysłany.

A D M IN IS T R A C JA
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odbioru, nie wpływającym absolutnie na 
jego czystość, aby jednak utrzym ana by­
ła ciągłość regulacji siły odbioru aku­
stycznie, należy stosować potencjom etr 
ten o krzywej wykładniczej.

Spis części

Agregat powietrzny 2X 500 cm C,. C2.
T ransform ator sieciowy: uzwojenie 

pierwotne 120 i 220 V; wtórne 2X 320V  
— 30 mA i 2 X 2  V — 1,1A; 2 X 2  V 
3,5A.

Dławik M. cz. (Dł.) 25 H przy obciąże­
niu 80 MA; opór ok. 700 omów.

Kondensatory z dielektrykiem  stałym 
CA =  500 cm, CR — 250 cm.

Potencjom etr logarytmiczny P 2000 
Omów.

Przełącznik falowy krótkospinający 8 
sprężynowy.

Opory obciążalne do 1,5 watta.

RE =  0,04, RE, =  0,05, RS2 =  1, 
RA =  0,3, RA2 =  0,1, RE„ =  2, RS„
- 0,5, RD =  0,02 Megonra.

Drutowe: RK, =  500 omów na n a j­
mniejsze obciążenie RK3 1000 omów re ­
gulowany 8 wattów.

Kondensatory blokowe: C =  200 
cm, CR =  20.000 cm, CS2 =  150 cm. 
CS3 =  10.000 cm, CT =  3.000 cm.

Zespół bloków do filtru  przebicie 750Y
CF, =  4 +  CF2 =  3 +  CKS =  2 +  

+  CA2 =  1 +  CE2 =  0,5 +  CK,
=  0,1 +  CE, =  0,1 MF.

Skala m ikrom etyczna z oświetleniem
Chassis metalowe 250X 180X 60 mm.
4 podstawki do lam p montażowe.
7 metrów rurki izolacyjnej.
4 gałki.
20 śrub do metalu.
8 gniazd telefonicznych.
2 m etry pendla sieciowego z wtyczką
Komplet cewek według opisu.
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ZB. WITKOWSKI

Rezonator dynharm oniczny Daltona
nowe zdobycze w budowie głośników

Głośnik radjowy składa się z dwóch 
zasadniczych części: głośnicy i rezona­
tora.

W dziedzinie konstrukcji głośnie zro­
biono już bardzo wiele; nie spoczęto jed ­
nak „na lau rach“ i niem al z dnia na dzień 
widzimy zmiany, mniej lub więcej celowe, 
m ające za zadanie zrównać tańsze syste­
my głośnikowe z bliskim ideału głośni­
kiem dynamicznym.

Niestety w dziedzinie rezonatorów aku­
stycznych nie postępowaliśmy w ten sa­
mem tempie i gdy zsum ujem y wyniki p ra ­
cy lat kilkunastu, to się przekonam y, że 
praktycznie w tej dziedzinie nic nie sko- 
fzystaliśmy. Bo chociaż wiemy dobrze, że 
najw ierniejszą reprodukcję otrzymamy 
głośnicą osadzoną na ekranie o dużej po­
wierzchni, jednak tak sobie to mało ceni­
my, że wbrew wszelkim zasadom akusty­
ki i wynikom doświadczeń, zam ykam y 
głośnice nie tylko w ciasne i źle pom yśla­
ne skrzynki, ale jeszcze gorzej: umie­
szczamy je w skrzynkach łącznie z od­
biornikiem.

Muzyka reprodukow ana może być jed­
nak tak dobrze oddana, że słuchacz o n a j­
lepiej nawet wyrobionym słuchu ulega 
złudzeniu bezpośredniego słuchania wy­
konawców utworu. Ale efekt ten jest 
osiągalny nietylko za pomocą samego 
głośnika; do tego potrzebny jest jeszcze 
odpowiedni dobry rezonator akustyczny. 
Stanowczo najlepszym  rozwiązaniem pro ­
blematu dobrego rezonatora akustyczne­
go jest rezonator dynharm oniczny syste­
mu inż. Daltona, który w form ie ostatecz- 
nej widzimy na załączonej fotografji.

Mimochodem w arto tu taj wspomnieć, 
ze dojście do form y ostatecznej tego rezo­
natora, kosztowało konstruk tora k ilka­
naście lat pracy, a doświadczenia labo- 
1 atoryjne pochłonęły przeszło 300.000 zł.

Rezonator dynharm oniczny inż. Dalto­
na składa się z bardzo dobrego głośnika 
dynamicznego (Rice-Kellog) i cokołu, na 

tórym  ustawiona jest pewna ilość ru r

różnych wysokości i przekroju, mająca 
połączenie z częścią cokołu, w której po­
wietrze jest poruszane m em braną głośni­
ka.

Rury rezonujące wykonane są albo z 
m etalu (najlepiej srebra) — w dużych

modelach, albo ze specjalnie spreparow a­
nego drzewa — w modelach mniejszych. 
Rury drew niane są przeważnie wykonane 
o przekroju prostokątnym , a przy budo-
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wic wym agają nadzwyczaj precyzyjnej 
obróbki.

Jaką  drogą postępował inż. Dalton przy 
budowie niniejszego rezonatora?

Aby to zrozumieć, przypom nijm y sobie

RYS.1
co nazywamy długością fali dźwiękowej 
i na czem polega zjawisko akustyczne 
zwane rezonansem.

W iadomo, że w ibrujące ciało w praw ia­
jące w ruch otaczające je powietrze zm u­
sza jego cząsteczki do przesuwania się w 
przestrzeni z szybkością około 340 m/sek.

Długością fali dźwiękowej nazywamy 
odległość, na k tórą dźwięk się przenosi w 
powietrzu w przeciągu czasu jednego 
okresu w ibracji (drgań) dźwięczącego 
ciała.

W eźmy dla przykładu, że gdy ciało w i­
bru je  częstotliwością 68 okr/sek to wtedy 
jeden okres posunie dźwięk o 340 : 68 — 
mówimy zatem, że długość fali przy 68 
okresach jest rów na 5 metrom. Stąd mo­
żemy przyjąć wzór

340
A n

gdzie 2 jest długością fali, a n częstotli­
wością.

Poniższa tabela podaje długość fali 
dźwięku „C‘‘ różnych oktaw i „A“ norm al­
nego (paryskie).

dźwięk częstotliwość dług, fali ni.
C 2 16 21,25
c 1 32 10,625
c I 64 5,312
c 2 128 2,656
c 3 256 1,328
A norm. 435 0,784
C 4 512 0,664
C 5 1024 0,332
C 6 2048 0,166
C - 7 4096 0,083
C 8 8192 0,0415

A jakie powstają zjawiska rezonanse-
we w rurach  otw artych i zam kniętych? 

Kury zamknięte. Weźmy jakąkolw iek
rurę metalową otw artą w którą w staw ia­

my tłok T (Rys. l) ; służący do 
wzmocnienia długości AB; otrzymamy rurę 
zam kniętą. Gdy przed końcem B ustaw i­
my kam erton drgający częstotliwością 435 
okr/sek (ton „a“ norm.) t. j. o długości fali 
0,784 m. i będziemy przesuwali tłok, to np. 
w punkcie A dźwięk kam ertonu znacznie 
się wzmocni. Jeżeli zmierzymy teraz od­
ległość od A do B to przekonam y się, że 
wynosi ona 0,196 m. t. j. jedną czwartą 
0,784.

Jeżeli to doświadczenie powtórzymy z 
rurą  innego przekroju lub zrobioną z in ­
nego m aterjału  to przekonam y się, że re- 
zultat pozostanie ten sam, w wypadku

RYS-2
oczywiście gdy powierzchnia przekroju 
będzie ta sama.

W dalszym ciągu, gdy pozostawimy tłok 
w punkcie A i weźmiemy kam erton drga­
jący częstotliwością dwa razy większą t. j. 
870 okr/sek inaczej „drugi harm oniczny" 
tonu 435 okr/sek przekonam y się, że 
dźwięk tego kam ertonu nie będzie wzmoc­
niony.

Dźwięk kam ertonu drgającego częstotli 
wością 1305 okr/sek (3 X 435) t. j. „trzeci 
harm oniczny" będzie wzmocniony. Postę­
pując w dalszym ciągu w ten sam sposób 
przekonam y się, że rura  nastrojona do re­
zonansu 435 okr/sek będzie potęgowała 
wszystkie harm oniczne nieparzyste.

Stąd wniosek, że ru ra  zam knięta z je d ­
nej strony potęguje ton zasadniczy k tó ­
rego długość fali jest rów na poczwórnej

CHASSIS I GŁOŚNIKI MAGNETYCZNE 
ELEKTRO DYNAMICZNE, PERMA- 

NENT - DYNAMICZNE, ORAZ 
PRZEKAŹNIKI GRAMOFO­

NOWE (ADAPTERY) wyrobu
ZAKŁADÓW RADIOTECHNICZNYCH

W A R S Z A W A, ulica ŻYTNIA Nr. 20.
DAJĄ NAJLEPSZE R E Z U L T A T Y !
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<lługości rury  i jednocześnie wzmacnia 
wszystkie nieparzyste harm oniczne tego 
tonu.

Wyżej było powiedziane, że ru ra  musi 
być odpowiedniego przekroju. Istotnie, 
gdy przy jednakow ej dtugości rury  bę­
dziemy zwiększać powierzchnię przekroju, 
wzmocnienie harm onicznych będzie m a­
lało, aż przy pewnym przekroju wogóle 
harm oniczne znikną. I odwrotnie; przy 
zmniejszaniu przekroju ru ry  występuje 
wzmocnienie harm onicznych na nieko­
rzyść tonu zasadniczego.

Na tych podstawach możemy zbudować 
haterję rezonatorów  tubowych potęgują­
cych tony zasadnicze i nieparzyste harm o­
niczne.

Pozostają jeszcze tony harm oniczne pa­
rzyste, a więc 2 X 435; 4 X 435; 6 X  435 
' t. d. W jaki sposób otrzymać możemy ich 
wzmocnienie?

Weźmy ton 870 okr/sek; jest on przecież 
trzecim harm onicznym  tonu 290 okr/sek, 
niożna więc wzmocnić go za pomocą rury  
rezonującej z tonem 290 okr/sek. Można

PHILIPS 1 K A
S A T 0 R W A B 0
0 S T A R F ILTR  AD
TUNGSRAM A. H.
C R 0 1 X A L W A Y S
P O L T O N CEWKI

R E X
B r  n d

A S T R A

Wyroby łych fabryk po cenach
najniższych poleca

S K ŁA D N IC A  R A D JO W A

B. SER EJSKI « Z . !  19

go również wzmocnić za pomocą rury 
specjalnie zbudowanej, o długości 340 : 
870 — 0,392 metra. Można spotęgować go 
także za pomocą ru ry  o wielkiej średnicy 
stosując jej długość 0,392 : 4 =  0,098 m. 
— jeżeli nie chcemy, aby były jednocze­
śnie potęgowane tony harm oniczne nie­
parzyste tonu 870 okr/sek. Jeżeli nato­
m iast chcemy, aby tony harm oniczne nie­
parzyste były wzmocnione—zmniejszamy 
średnicę rury  zam kniętej, pozostawiając 
jej długość 0,098 m.

Stąd możemy uzupełnić nasz poprzedni 
wniosek: za pomocą rezonatorów  tubo­
wych zam kniętych możemy potęgować 
wszystkie bez w yjątku tony słyszalne.

Rury otwarte. W łasność wzmacniania 
tonów nie jest wyłączna dla ru r  zam knię­
tych, istnieje ona również i dla ru r otw ar­
tych.

Gdy weźmiemy rurę otw artą AB (rys. 2) 
utworzoną z dwóch ru r  z których jedna 
może być szczelnie wsuwana w drugą (w 
celu łatwiej zmiany długości AB), a przed 
jednym  z jej końców (np. B) ustawimy 
kam erton; np. o częst. drgań 540 odpowia­
dającej fali 340 : 540 =  0,641 m; zauw a­
żymy że przy długości AB =  0,3205 m. 
siła dźwięku spotęguje się.

Przy częstotliwości kam ertonu 1080 
okr/sek nastąpi także wzmocnienie tonu, 
ten sam rezultat otrzym am y dla częstotli­
wości 3 X 540 i t. d., to jest dla wszyst­
kich harm onicznych.

Stąd wniosek, że rury otw arte wzmac­
n iają ton zasadniczy i wszystkie jego h a r­
moniczne.

Dalej, zauważono że przy b. małych 
średnicach są wzm acniane wszystkie h a r­
moniczne tonu fali 2 X AB, ale sam ton 
nie jest wzmacniany, jeżeli znowu średni­
ca jest bardzo duża, rezonator wzmacnia 
tylko ton zasadniczy o długości fali 
2 X  AB.

A zatem jeżeli chcemy spotęgować ja k i­
kolwiek ton baterją  rezonatorów  tubo 
wych otw artych, musi ona posiadać jeden 
rezonator który będzie odpowiadał temu 
tonowi i jego harm onicznym , lub też 
oddzielne rezonatory dla tego tonu i jego 
harm onicznych.

(D ok. nast.)
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JAN KOWALSKI

Jak wyglqda obecnie U ltim a Thule? 
NRA 6 1 6  Z

W num erze grudniow ym  Rad jo  A m atora w 
roku  1932 ukazał się opis dobrze oprać :> 
w anej superheterodyny , p. t. „R adjogram o- 
łon  U ltim a T hule", dającej tak  doskonałe 
wyniki, że postanow iliśm y podać je j opis 
jeszcze raz, ale stosu jąc w mliej na jnow o­
cześniejsze lam py, a  m ianow icie pentody 
w ielkiej częstotliw ości, oraz dodatkow ą au to ­
m atyczną regulację siły odbioru, zam iast r e ­
gulacji tej siły potencjomenLrem P.

>,U ltim a T hule" n ie  strac iła  przy  tern na 
selektyw ności, naodw rót, zyskała w iele n a  za- 
s*Ęgu i sile, oraz rów ności odbieranej au d y ­
cji. Cena odb io rn ika  pozostała  także ta sa ­
mą, gdyż skasow aliśm y w nim  dław ik m alej 
częstotliw ości, stosu jąc w zam ian niego uzw o­
jen ie  w zbudzenia głośnika dynam icznego, 
oraz sta ło  się zbyteczne stosow anie kosztow ­
nego tran sfo rm ato ra  wyjściowego, w który  
zaopatrzony jest głośnik dynam iczny.

Schem at zm odyfikow any „U ltim a T hule", 
Przedstaw iony na rysunku  1-szym —  niew ie­
le odbiega od uk ład u  klasycznego, zam iesz­
czonego w num erze  grudniow ym  1932 r . na 
stronicy 276-tej. Gdy porów nam y oba sche­
maty, to  p rzekonam y się, że lam py wzmac- 
m acza w ielkiej częstotliw ości V 1, m odulato- 

i w zm acniacza pośredniej częstotli- 
ości V 3, podobnie jak  lam pa głośnikow a

są pentodam i pośrednio  żarzonem i. Pentoda 
V 1 i V 3 są lam pam i o zm iennym  w spół­
czynniku ampPfiikacji.^Do regulacji siły od­
b io ru  zastosow aliśm y kom binację złożoną z 
dwóch detektorów  m etalow ych t. zw. westek- 
torów  (W W ), oraz system u oporów  i bloku 
stabilizującego napięcie, regulujące autom a 
tycznie u jem ne napięcie siatek  lam p o zmień 
nym  w spółczynniku w zm ocnienia.

Ta kom binacja  bez zasadniczych p rzeró ­
bek układu pozw oliła osiągnąć to , co dzlisiaj 
nazyw am y szczytem  techniki odbiorczej.

Jak  już wyżej pow iedziałem , po  zastoso 
w aniu pen tod  w ielkiej częstotliw ości —  za­
sięg 1 siła odb io ru  znacznie w zrosły, selek 
tyw ność jednak  pozostała  w dalszym  ciągu 
bardzo  dobra, jednak  zm niejszyliśm y kon­
densato r C 4, sprzęgający pentodę - selektodę 
w ielkiej częstotliw ości z m odulatorem , do 
25 — 30 cm. Zrobiliśm y to w tym  celu, aby 
pom im o naw et obecności au tom atycznej r e ­
gulacji siły  odbioru , nie przesterow ać dal 
szych stopni odb iorn ika.

L am pa m odulatora, k tó ra  w klasycznym  
układzie ty ła  triodą, została zastąp iona tu ta j 
pentodą w ielkiej częstotliw ości. W ym aga 
ła ona dodania  dwóch oporów  Rio i  R u  (po 
100.000 omów), służących d o  d o b ran ia  n ap ię ­
cia ekranu , k tó re  to  napięc ie dodatkow o b lo ­
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kujem y kondensatorem  C 31 L am pa pośred ­
n iej częstotliw ości <w układzie klasycznym  b y ­
ła zw ykłą selektodą, podobnie jak  lam pa V I— 
obecnie zastąp iona została pen todą  o zm ien­
nym  w spółczynniku am plifikacji. Zm iana ta 
nie w prow adziła  żadnych kom piikaeyj w  u- 
kładzie, gdyż sia tk i chw ytne pentod łączymy 
z katodam i odrazu w podstaw kach.

L am pa oscylacyjna V», o raz  drugi de tek ­
to r —  pozostały tego sam ego typu, co w k la ­
sycznym  układzie (triody). D opiero po lam ­
pie detektorow ej, k tó ra  p racu je  na zakrzy­
w ieniu charak te ry sty k i p rądu  anody, w pro­
w adzam y nowy obwód, złożony z dw óch w e­
stektorów  pojedynczych (W W) i opo ru  RA 
zablokow anego kondensato rem  CA o  po ­
jem ności 0,1 miF. 'Napięcie ujem ne, służą "e 
do autom atycznej regulacji siły odbioru, n ie­
zależnie od początkow ego ujem nego napięcia 
selektod, k tóre  uzyskujem y ze spadku  na  o- 
porach  R 1 i R 9, w łączonych w katody  tych 
lam p, uzyskujem y ,z typowego uk ładu  p ro ­
stowniczego podw yższającego. K ondensator 
C 16, k tóry  w klasycznym  układzie (Nr. g rud ­
niowy 1932 r.) doprow adzał p rąd y  w ielkiej 
często trw ości, przedostające się przez lam pę 
detektorow ą V 4, do ziemi, dostarcza tu ta j 
napięc ia zmiennego w. cz., k tó re  po w ypro­
stow aniu układem  prostow niczym  podw yż­
szającym  W W , służy do regulacji siły odb io ­
ru. A zatem  —  pom im o zmliany charak te ru  
pracy tego kondensatora , p rądy  w ielkiej czę-

P R O S T O W N IK I
DETEKTOROWE

„ W E S T E C  T O R '  

W E S TIN G H O U S E  A
T Y P Y

W . 4, W . 6, W M .24,
WM . 26, WX 6

W odbiorniku modelowym
SUPER U L T IM A  T H U L E
N R A  616 Z  zastosowano do 

automatycznej regulacji mocy dwa pro­
stowniki detektorowe .WESTECTOR*

typu W . 4.

JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO 
FIRMY W ESTINGHOUSE Co.

inż. Simon Rykw erł
W a rs z a w a , Kaliska 9,

S p rz e d a ż  h urtow a. 
Ż ą d a ć  w szę d z ie .

W ODBIORNIKU 
M ODELOW YM  
ULTIMA THULE

NRA 616 Z

ZA STO SO W AN O  

N A S T Ę P U J Ą C Y  

KOMPLET L A M P

„SATOR"
V, i V3 — NVS 43 

V, -  NSS 43
V pr. — GL 4/1 D 

V„ — NR 4 
V, — NU 4

stotliw ości n ie  p rzedostają  się do wzmacnia 
cza m ałej częstotliw ości przez dław ik Dł 2, 
gdyż bliższą drogę do zera układu m ają 
przez blok C 16 i  GA. Prostow niki metalowo 
W  W, połączone są szeregowo.

Do środka w estektorów  doprow adzam y 
w spom niane napięcia zmienne, a zwięk 
szone i w yprostow ane ujem ne napięcie 
pobieram y z detek to ra  dołączonego d o d a t­
n im  biegunem  d o  kondensatora  C 16. W ie l­
kość napięcia, otrzym yw anego z kombi 
nacji prostow niczej W  W , regulujem y w ar 
tością oporu RA, k tó ra  w niniejszym  apa 
radie w inna wynosić około  30 tys. omów. Nit 
pięcie to  ustabilizow ane blokiem  CA o  p o ­
jem ności 100.000 cm. doprow adzam y do  sia 
tek lam p V 1 i V 3. Zastosow aliśm y tu ta j dwa 
sposoby doprow adzania  napięcia do siatek, 
sposoby odm ienne konstrukcyjn ie , ale ró w ­
norzędne. Z robiliśm y to w tym celu, aby n ie  
kom plikow ać przeróbki odbiornika. Napię 
cie do pierw szej lam py doprow adzam y przez 
opó r Rs 1, o wairtośoi w gran icach  0,2 do 0,5 
megoma, a siatce lam py pośredniej często tli­
wości udzielam y ujem nego napięcia, łącząc 
koniec w tórnego uzw ojenia filtru  w prost ze 
źródłem  w ytw arzanego napięcia, czyli u k ła ­
dem W, W, CA, RA, a n ie  tak  jak  w num erze 
12/1932 r. — iz zerem  układu.

Obwód w ielkiej częstotliw ości stro jony  
kondensatorem  C 1 i uziem iony jednym koń



Czerwiec_ N O W  Y R A D J O  - A M A T  O f i  127

W  odb iorn iku 

m o d e lo w y m

Ultima Thule NRA 616  Z

z a s to s o w a n o

G Ł O Ś N IK

R E O R
(S E N IO R )

o cewce wzbudzającej 
15 0V . 40m A .

PRZEDSTAWICIEL :Henryk MENDELSSOHN
W A R S Z A W A .

A l .  J E R O Z O L IM S K A  17

W  O D B IO R N IK U  

M O D E L O W Y M

Ultima Thule NRA 616  Z
Z A S T O S O W A N O

B L O K I

FILTER
P R Z E D S T A W IC IE L :

H E N R Y K
M E N D E L S S O H N

WARSZAWA
ALEJA JEROZOLIMSKA Nr. 17
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cem oddzielam y od  napięc ia doprow adzonego 
oporem  Rs 1, w łączając m iędzy obwód s tro ­
jony i siatkę lam py, do k tó re j przyłączony 
jest opóir, ikondensator oddzielający Cs o 
w artości 500 cm. Nie należy o item zapom i­
nać, gdyż w przeciw nym  razie u jem ne n ap ię ­
cie w ytw orzone przez prostow nik  W  W  nie 
będzie regulow ało pracy lam py w ejściowej. 
Dalsze m odyfikacje obejm ują  zm iany, zw ią­
zane z zam ianą 9-cio w atow ej pentody głoś­
nikow ej V 5, bezpośrednio  żarzonej, n a  tak ą  
sam ą pentodę, ale żarzoną pośrednio. Ujem 
ne nap ięc ie  sia tk i dla tej lam py o trzym yw a­
liśmy ze spadku napięcia n a  oporze  R 14, 
w łączonym  między środek uzw ojenia żarze­
n ia  lam p, a m inus prostow nika anodowego, 
czyli zero układu. O becnie stosując pentodę 
pośrednio żarzoną, — środek uzw ojenia uzie­
miamy, a opór R 14 w raz z blokującym  kon­
densatorem  C 23 przenosim y w obwód k a to ­
dy lam py V 5, w łączając go szeregow o. F il­
trow anie prądu, służącego do zasilania anod 
lam p odbiorczych odbyw a się zapom ocą b lo ­
ków C 22 i C 21, oraz uzw ojenia e lek trom a­
gnesu głośnika dynam icznego, p rąd  w ypro­
stow any, przepływ ający przez to uzw ojenie 
wywołuje spadek napięcia, potrzebny do za­
silania elektrom agnesu głośnika. Na zakoń­
czenie dodam , że zw olennicy optycznego 
stro jen ia  odbiorn ika mogą włączyć m iłiam - 
perom iorz o  skali do 10 mA w anodę V 3 po

W ODBIORNIKU 
MODELOWYM

Ultima Thule 
N R A  6 1 6  Z

z a s t o s o w a n o

TRANSFORMATOR 
anodowo żarzeniowy

„R E O R"
o następujących wartościach 

elektrycznych:

2 X 4 0 0 V .  40m A .,

2 X 2 V .6 A ., 2 X 2 V .1 A .

W  O D B I O R N I K U

M O D E L O W Y M

Ultima Thule 
NRA 616Z

zastosowano

o p o r y
i kondensatory 

oraz potencjometry

SATOR
Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E

uzw ojeniu filtru  pośr. cz. W skaźnik  s tro je ­
nia należy zablokow ać irównolegle kondensa­
to rem  n ie  m niejszym  n iż  0,1 m F. Automa 
tyczna regulacja  zastosow ana do NRA 616 7 
kasu je  potrzebę używ ania potencjom etru  P; 
radzim y jednak  pozostaw ić go, gdyż przydać  
się o,n może do ściszania audycyj, k tórą  
zresztą możem y zoiszać także kondensatorem  
antenow ym  C, a le  n ie  ta k  gładko. Sposobu 
budow y NRA 616 Z nie podajem y, ograni 
czając się d o  podan ia  fo tografij, p rzedsta 
w iających przerob ioną „U ltim a T hule". Opis, 
zam ieszczony w num erze grudniow ym  1932 
roku R adjo  A m atora jest bardzo  dokładny i 
obow iązuje w dalszym  ciągu, jednak  aby 
zbudow ać „U ltim a T hule" unow ocześnioną 
we w szystkich szczegółach technicznych, n a ­
leży uzupełnić pow yższy opis, dopełniając 
go n iniejszym  artykułem .

„U ltim a T hule" jest jeszcze jednym  ży­
wym przykładem  ciągłości postępu radjo- 
łeehnik i — i faktu , że układy (schematy) n ic  
starze ją  się —  a ty lko nowe, w ydajniejsze 
lam py i inne uzupełnienia techniczne p o ­
zw alają am ato rom  n a  sta łe  u lepszanie i u 
trzym yw anie w stan ie  „ostatniego krzyku 
technik i" swrych odbiorników , zbudow anych, 
jak  „U ltim a T hule" p rzed 2 laty.

Będziemy sta ra li się i inne układy dawne, 
zasługujące na  „ku rac ję  W oronow a" —  od 
m ladzać, ii przedstaw iać C zytelnikom  w b la ­
sku o lśniew ającej, bo wiecznej młodości.
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R. TERLECKI

Lampy 20-vo ltow e
Budowa dobrego odbiornika na sieć 

p rąd u  stałego jeszcze do niedaw na na­
stręczała  dość dużo trudności natury  tak 
konstrukcyjnej jak  i elektrycznej, zwła­
szcza, jeśli chodzi o lampy t .zw. serjo- 
we 100 mA, żarzone bezpośrednio z sieci 
Przeglądając dziś katalogi lamp, znajdzie- 
m y cały szereg nowych typów, których 
konstrukcja  wymaga omówienia z 
punk tu  widzenia ich praktycznego zasto­
sowania w odbiornikach.

Bezpośrednie zasilanie katod lamp od­
biorczych z sieci prądu stałego jest dosyć 
kłopotliwe i kosztowne w konstrukcji, a 
ponieważ bezpośrednio em itujące katody 
łych lamp są łączone szeregowo, przeto 
najw ięcej kłopotu spraw ia tam  sumowa­
nie się prądu  anodowego z żarzeniowym. 
Przy lam pie końcowej o większej mocy, 
względnie przy większej ilości lamp w 
wkładzie, obliczenie obwodu żarzenia 
sprawiło pewne trudności. I tu  najczę­
ściej następow ała tragedja, bo lampy 
nlbo zbyt prędko się niszczyły wskutek 
przeciążenia katody, albo nie dawały 
oczekiwanego efektu, wskutek zbyt małe- 
€ °  prądu żarzenia. Inaczej mówiąc, lam- 
Py praw ie nigdy nie pracow ały w prze­
pisanych przez fabrykę w arunkach.

To też już w roku 1930 rzucono myśl 
stosow ania zwykłych 4 yoltowych lamp 
pośrednio żarzonych, czyli lam p o ekwi- 
Potencjalnej, niezależnej katodzie, kon­
struow anych już na sieć pr. zmiennego. 
Ponieważ jednak podgrzewacze tych 
lamp pobierają około lAmp. przeto kal­
kulowało się je  stosować jedynie w d u ­
żych w zm acniaczach mocy, gdzie w stop­
niu wyjściowym, łącząc równolegle i 
Przeciwsobnie głośnikowe lam py bezpo­
średnio żarzone otrzym ywano prąd ża­
rzenia około 1 Amp. i ten sam prąd n a ­
stępnie przepuszczano przez podgrzewa­
cze pośrednio żarzonych lam p wejścio­
wych. Potrzebny spadek napięcia uzyski­
wano przez w trącenie w obwód oporu 
spadkowego. Moc więc zużyta na ciepło, 
a  pobierana z sieci 220 voltowej wynosi- 
•i około 220 W. na samo żarzenie.

Pomysł ten jednak dał impuls do no­
wych badań w dziedzinie lam p odbior­
czych.

W ychodząc z założenia, że do podgrze­
w ania ekw ipotencjalnej katody w lam ­
pach na sieć pr. zm. wystarcza około 
4 W (t. j. 1 A przy 4 V) powzięto myśl 
zbudowania podgrzewacza na wyższe na­
pięcie i odpowiednio mniejsze natężenie 
prądu, zachow ując tensam  iloczyn mocy, 
Napotkano tu  cały szereg trudności kon 
strukeyjnych, z różnych względów zdecy­
dowano się na podgrzewacze 20 i 10 vol- 
towe; ponieważ zaś te lam py do sieci 
m iały być łączone szeregowo, przeto prąd 
żarzenia znorm alizowano do wielkości 
0,180 Amp. Na żarzenie jednej nowej 
lampy potrzeba więc 20V : 0,180A =  3,6W. 
Przy szeregowem zatem łączeniu pod-

Rys. 1.

grzewaczy moc pobrana z sieci 220V dla 
lamp od 1 do 6 wynosi 39,6W ; z siec 
120V dla 6 lamp raptem  21,6 W atta  
Z tego widzimy, że koszt eksploatacji od­
biornika na sieć pr. st .wskutek napozór 
drobnych ulepszeń w obwodzie żarzenio­
wym — spad! w sposób znakomity. Jed­
nocześnie schematy odbiorników na 
sieć pr. st. w skutek otrzym ania ekwipo­
tencjalnej katody i niezależnego podgrze­
wacza zmieniły całkowicie swój skom pli­
kowany charak ter, upodobniając się bliź­
niaczo do prostych w założeniu i kon­
strukcji schematów na prąd zmienny. Co 
więcej, każdy schem at możemy dowolnie 
przekształcać do zasilania tak z sieci pr. 
zm. jak  i pr. st. poprostu przez zmianę 
obwodu żarzenia.

Niestety jednak w praktyce okazało 
się, że pośrednio żarzone lampy na prąd

3
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stały pomimo wielkich zalet posiadają też 
i szereg słabych stron, które przy bardziej 
złożonym układzie odbiorczym należy 
brać pod uwagę.

W yobraźm y sobie, że odbiornik nasz 
(np. super) wyposażony jest w 6 lamp. 
Uproszczony schem at obwodu żarzenia 
mamy przedstawiony na rys. 1. Dla jas-

Rys. 2.

ności też przypuśćm y, że właściwe kato­
dy wszystkich lamp posiadają potencjał 
zerowy (jak na rys.) wówczas w pierw ­
szej lampie od strony „a“ pomiędzy k a ­
todą a podgrzewaczem będziemy mieli 
różnicę potencjałów =  0, zaś od strony 
„b“ już 20V. W następnej lam pie przy 
wejściu (,,c“) będzie ten potencjał rów ­
ny 20V, a przy wyjściu (,,d“) =  40V. 
Prosty wniosek, że w ostatniej lampie 
otrzym am y przy wejściu 100V, a przy 
wyjściu 120V! Jestto napięcie przy któ- 
rern już jest łatwo o przebicie izolacji 
pomiędzy om awianym i elementami. To­
też jako w arunek bezpieczeństwa ustalo­
no, że różnica potencjałów pomiędzy 
podgrzewaczem a katodą nie może prze­
kraczać 100V; czyli —  że w jeden szereg 
m ożna załączyć najwyżej 5 lamp 20-to 
Voltowych.

W yobraźm y sobie teraz układ przed­
stawiony na rys. 2. Katoda ma potencjał 
zerowy; siatka otrzym uje swoje ujem ne 
przedpięcie o wartości „Es“ ; anoda — do 
datnie „E a“. Samodzielny obwód pod­
grzewacza łączymy przez miliampero- 
mierz „MA“ z suwakiem „S“ na poten­
cjom etrze „P“ spinającym  napięcie ano­
dowe „E a“ ; tą drogą będziemy mogli 
zmieniać potencjał podgrzewacza wzglę­
dem właściwej katody (Ep) od zera do 
plus Ea. Rozważmy teraz pobieżnie z ja­
wiska jakie w tym układzie będą zacho­

dzić. Przypuśćm y, że podgrzewacz posia­
da potencjał zerowy (Ep =  o). W  30 se­
kund po zam knięciu obwodu podgrzewa­
cza, gdy tem peratura właściwej katody 
osiągnie punkt równowagi t. zn. gdy 
ciepło uzyskane z podgrzewacza będzie 
się równało ciepłu straconem u na pro­
m ieniowaniu i t. p. wówczas w obwodzie 
anodowym układu ustali się pewna wiel­
kość prądu emisyjnego —  powiedzmy 
„Ia“ odpow iadająca danej tem peraturze 
katody, napięciu anody i przedpięciu 
siatki. W tych w arunkach w skazówka 
m iliam perom ierza „MA“ będzie wskazy­
wała zero. Jeśli jednak przesuw ając su 
wak „S“ zwiększymy potencjał podgrze 
wacaz powiedzmy do wielkości ,,-(-Ep“' 
wówczas wskazówka „MA“ wychyli się 
w skazując pewną wielkość „Ip“ i to tern 
większą im większą będzie w artość „E p“. 
Biorąc do doświadczenia szereg lam p o 
różnych charakterystykach przychodzi­
my do wniosku, że przy stałem  „E p“ im  
większą emisję posiada badana lampa,, 
tem większa jest wartość ,,Ip“.

Przy bliższych badaniach okazało się 
wreszcie, że powyższe zjawisko nie wy­
nika bynajm niej z wadliwości izolacji, 
lecz mam y tu do czynienia ze zjawiskiem 
emisyjnem. Jak  wiemy, właściwą katodę 
w lam pach pośrednio żarzonych budu je  
się w postaci pochewki zaw ierającej 
podgrzewacz; otóż wychodzące z niej nie­
osłonięte końcówki podgrzewacza m ając 
dość wysoki potencjał dodatni (-f—Ep) 
spełniają tu rolę jakby  drugiej anody, 
ściągającej, jeśli się tak  można wyrazić, 
część em itowanych przez katodę elektro­
nów, oczywiście na szkodę prądu anodo­
wego „Ia“. Przy E p=150V , zależnie od 
typu lampy strata ta wynosi od 15 do 
20% wartości prądu anodowego. Nic 
więc dziwnego, że dzięki pewnym niedo­
patrzeniom  w obwodzie żarzeniowym 
bardzo często, nawet we wzorowo zapro­
jektow anym  audjonie czy wzm acniaczu 
pow stają gwizdy i zgrzyty których w ża­
den sposób nie można usunąć, a biedny 
konstruk to r staje wobec zagadki niezna 
nego źródła szkodliwego sprzężania.

Łatwo się domyśleć, że wobec powyż 
szego m usimy sobie ustalić pewne nowe
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dyrektywy którem i będziemy się posługi­
wali przy projektow aniu i budowie od­
biorników  na sieć prądu stałego. Z jednej 
strony musimy zmniejszyć praw dopodo­

2 0 0  m A ?Ofi

Dt

Rys. 3.

bieństwo przebicia pomiędzy podgrzewa­
czem, a właściwą katodą, z drugiej —  
zmniejszyć do m inim um  om awianą wy­

żej szkodliwą wartość ,,Ep“, szczególnie 
dla lam py detekcyjnej i wyjściowej. I tu 
przychodzi nam  z pomocą ujem ne przed- 
pięcie siatki sterującej, które pominę-

liśmy w dotychczasowych rozw ażaniach. 
To przedpięcie, jak  wiadomo w odbior­
nikach z lampami pośrednio żarzonemi

J E D Y N E
L A M P Y  

RADJOWE
WYRABIANE 

W K R A J U

P H I L I P S
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uzyskuje się w ten sposób, że przez spa­
dek  napięcia na oporze w trąconym  po­
między przewód zerowy układu a katodę 
otrzym ujem y dodatni potencjał tej ostat­
n iej — wobec czego siatka połączona z 
przewodem  zerowym (ujemnym sieci) ma 
potencjał ujem ny względem katody.

Dla zilustrow ania poruszanych zagad­
nień pozwolę sobie przytoczyć schemat 
3-lampowego odbiornika na sieć prądu 
stałego z selektodą. W układzie tym  ka­
toda lam py detekcyjnej ma potencjał ze­
rowy, a więc chcąc tu uniknąć szkodliwej 
wartości ,,Ip“, podgrzewacz tej lampy łą­
czymy z ujem nym  biegunem sieci (rys. 3). 
Ponieważ w selektodzie potencjał katody 
dzięki zmienności oporu „Rt“ będzie się 
zm ieniał od + 2  V do + 4 0  V (a więc siat­
ki od —2 V do —40 V), przeto możemy 
się nie obawiać, że na wyjściu pogrze- 
wacza będziemy już mieli + 4 0  V. W lam ­
pie końcowej na wejściu otrzymamy 
+  40 V, a na wyjściu + 6 0  V. Biorąc jed­
nak  pod uwagę potencjał katody (około 
+  20 V), widzimy, że i tu nie będziemy 
mieli większej różnicy potencjałów po­
m iędzy tą ostatnią a podgrzewaczem, niż 
60 V — ( +  20 V) =  40 V.

W  podobny sposób szeregowo możemy 
załączyć najwyżej 5 lamp. (Ep =  100 V). 
W układach o większej liczbie lam p m u­
śliny już bezwzględnie stosować dwa ob­
wody żarzenia. Pociąga to za sobą w ięk­
sze koszty eksploatacyjne, lecz przedłuża 
żywotność lampy i pozbpwia konstruk to­
ra  szeregu kłopotów. Najprostszy sche­
m at połączeń przy 6 lam pach widzimy 
na rys. 4. Z przykładu tego widzimy, że 
na podgrzewacze potrzeba nam  60 V, 
więc opór „R“ ma do zdławienia 230 V — 
60 V — 170 V. Jeśli zaś teraz w którejś 
z gałęzi wskutek np. złego kontaktu w 
gniazdku lam py przerwie się prąd, wów­

czas wobec zmniejszenia obciążenia na 
oporze „Rt“ otrzym am y mniejszy spadek 
napięcia, a w skutek podwyższenia tą  dro. 
gą woltażu, przeciążenie pozostałych 
trzech lamp wyniesie około 13%, co już 
poważnie zagraża ich życiu. Bardziej ra ­
cjonalny wobec tego będzie układ z rys. 5*» 
gdzie jednocześnie zaznaczona jest n a j­
właściwsza kolejność lam p dla superhe- 
terodyn.

Opór ,,R“ w omach, dla lamp 20 V ob 
liczamy ze wzoru:

gdzie: Es =
napięcie sieci w Voltach, zaś X =  ilość 
lamp, załączonych w szereg. Jako matę 
rja ł oporowy najlepiej jest użyć emaljo- 
wany d ru t nikielinowy, średnicy 0,2 mm, 
o oporze 15,1 Oma na m etr. Odmierzony 
odcinek d ru tu  naw ijam y na rurce porce­
lanowej o średnicy około 40 mm i m on­
tujem y w odbiorniku w miejscu prze- 
wiewnem.

Ostatnio szereg wytwórni, idąc z pom o­
cą radjoam atorom , rozpoczęło budowę ta 
kich głośników el.-dynamicznych, których 
uzwojenie wzbudzenia obliczone jest na 
natężenie 180 mA.

Jest to o tyle szczęśliwa inow acja, że 
łącząc szeregowo cewkę wzbudzającą gło­
śnika do obwodu żarzenia (180 mA), m a­
my właściwie wzbudzenie „za darm o". 
N aturalnie w tym w ypadku wartość opo­
ru „R“ będzie m niejsza o wielkość oporu

Rys. 5.

cewki wzbudz., więc nowa tego zm niej­
szonego oporu będzie wynosić:

R' =  ( Ś s )  - (,1 , Xl -  R«'-

gdzie Rgł =  opór cewki wzbudzenia gło­
śnika w omach.
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NRA 012 U

ZB„ WITKOWSKI

W zm acniacz mocy z odbiorn ikiem  stacji lokalnej
Coraz w ięcej spotykam y insta lacy j głoś­

nikow ych w lokalach publicznych, św ie tli­
cach i t. p., w których  nolę w zm acniacza m o­
cy spełnia odbiorn ik  iradjofondczny. K om bi­
nacja  ta  chociaż d ob ra  w zasadzie, jednak 
jest nieekonom iczna.

Pow ody tego są  następujące: o ile odbior- 
n>k jest dw ójką, a najw yżej tró jk ą  jednoob- 
" ’odową to chociaż zdarzyć się może że lam pa 
głośnikow a jes t p rzesterow ana, audycja bę- 
'iz.ie dobra , gorzej już jest gdy odbiornik  po­
siada w zm aoniacz w ielkiej częstotl., w tedy w 
in lb iornikach sieciow ych, przew ażnie, bezu­
żytecznie żarzy się kosztow na lam pa wdel- 
k |ej częstotliw ości nie h iorąca udziału we 
'Wzmacnianiu prądów  o trzym yw anych z a- 
dap tera  gram ofonow ego i w ada ta będzie 
" z ra s ta ć  w raz z ilością lam p poprzedzają­
cych w zm acniacz m ałej częstotliw ości.
* W zm acniacz mocy NRA 012 U, którego 
schem at teoretyczny w idzim y na rys. 1, jest 
ak pom yślany, aby  m ógł służyć n iety lko da 

"zn iacn ian ia  p rądów  z przekaźnika gram o- 
onowego, lub m ikrofonu, lecz także pozwio- 
i na  w ierny i głośny odbiór b lisk iej stacji 
at* jo  fonicznej.

Schem at w zm acniacza jest dobrze znany 
z. Czytelnikom , kom plikuje go nieco stoso­

w anie binody jako  lam py w ejściowej, oraz 
dodana część odbiorcza w ielkiej często tli­
wości. R ozpatrzm y zatem  cały układ  NRA 
012 U, od początku, a przekonam y, się że z a ­
sadniczo n ic  się n ie  zm ieniło w pracy 
wzm acniacza, a  kom plikacja  układu jest ty l­
ko pozorna.

Dla odbioru b liskiej, lub lokalnej stacji, 
cewkę LA łączym y z anteną i uziem ieniem . 
P rądy  an tenow e płynąc przez cew kę LA 
w zbudzają podobne p rąd y  w cewce L obwo-

W odbiorniku m odelow ym  
NRA 012 U

(uniwersalny wzmacniacz dwulampowy)

oraz w przystawce krótkofalowej
NRA 211 U

zastosowano dław ik

P O L T O N
łyp D 3530
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du stro jonego LC. Przez dostro jen ie  obwo­
du LC do rezonansu częstotliw ości stacji, 
różnice potencjałów  na okładzinach konden­
sa to ra  C, zw iększam y 3 —  5 razy.

Obwód rezonansow y LC z jednej strony 
jest połączony z anodą diody, a z drugiej 
strony, przez o p ó r RA zablokow any konden­
sa to rem  CA, z katodą. Anoda diody posiada­
jąc  po tencja ł katody, tak  długo nie pobiera 
z n iej prądu , dopóki w obw odzie LC nie i s t ­
n ie ją  p rądy  zm ienne o  częstotliw ości dostro ­
jonej.

W  m om encie gdy znak p rąd u  zm iennego 
(indukow anego z anteny) posiada n a  stato- 
rze  k o n densa to ra  C, w artość dodatn ią  i po­
płynie p rąd  w obw odzie diody (katoda — a- 
noda, —  LC —  o p ó r Ra —  katoda). W  m o­
m encie następnym , gdy w artość nap ięc ia  
przychodzącego z zew nątrz zmieni znak na 
ujem ny, p rąd  anodow y diody ustaje . W idzi­
my więc, że jest to  typow a p raca  p rostow ni­
ka jednokierunkow ego, zastosow ana do d e ­
tekcji w. cz. w yróżn ia  się b rak iem  znieksztal 
cenią.

Opóir RA służy, w obw odzie diody, do uzy­
skania  niezbędnego napięc ia i czasu po trzeb­
nego do  naładow an ia  kondensatora  sp rzęg a ją ­
cego Cs2, za  pośrednictw em  k tórego p rz e k a ­
zujem y zdetektorow ane napięcie siatce d ru ­
giego system u binody —  triodzie. K ondensa 
to r CA b loku jący  opó r RA służy jak o  aku- 
malaitor tego napięcia, o raz  odprow adza n ie  
całkow icie zdetektorow ane p rądy  w ielkiej 
częstotliw ości do katody.

O pór RD, oraz kondensato r Cu, należące 
już do obw odu sia tk i lam py w zm acniającej, 
w dalszym  ciągu korygują  pracę kondensa­
tora CA, p ierw szy p racu jąc  jako  dław ik 
w ielkiej częstotliw ości, a drugi, jako  o s ta ­
teczna korekcja, sk ierow uje te  p rądy  w. cz , 
k tó re  jeszcze przedostały  s 'ę  przez opór 
RD —  do ziemi.

P o tencjom etr P. w łączony między konden ­
sa to r sprzęgający Cs2 i zero  uk ładu  służy do 
regulacji siły w zm ocnienia zarów no przy o d ­
biorze rad jow ym  jak  i innych  zastosow a­
niach wzm acniacza.

OSTAR Jedyne lampy żarzone pełnem napięciem sieci.
Szlachetny ton, czysty odbiór

Do o d b io rn ik a  m o d e lo w e g o  NRA O 12U 
stosować można jedynie lampy OSTAR BA1, PT3 i EG50

Generalne Przedstawicielstwo na Rzeczpospolitq Polskq

H E N R Y K  Z Y S M A N
W AR SZAW A Emilji Plater 30 Tel. 9.98.88
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T rioda binody — p racu je  jak  norm alny 
w zm acniacz oporow y m. cz. U jem ne napięc ie 
sia tk i dla triody  uzyskujem y ze spadku n a ­
pięcia na  opoirze Rk2, w łączonym  szeregowo 
w obw ód je j katody. U zyskane w  ten  sposób 
nap ięc ie  u jem ne stabilizujem y, b loku jąc  o- 
pó r Rk2 kondensatorem  Cka.

Sprzęgacz oponowy z lam pą następną, pen- 
to d ą  głośnikow ą 6 w atow ą, tw orzą: opór

Rys. 2.
RAa, b lok oddzielający Cs8 i o p ó r upływowy 
siatk i pentody Rs3. U jem ne napięcie siatk i 
Pentody zinowu uzyskujem y ze spadku nap ię ­
c ia  na oporze szeregowym  w katodzie.

Zasilacz w zm acniacza z lam pam i bezpo­
średnio żarzonem i z sieci tw orzy  sieć ro b o ­
cza 220 V., prostow nik  anodow y z lam pą 
prostow niczą jednok ierunkow ą i filtr  dławi- 
kow o —  pojem nościow y.

Żarzenie lam p zarów no w zm acniacza, jak  i 
p rostow niczej pob ieram y z sieci 220 V. p rą - 
Ru zm iennego lub stałego. Gdy w zm acniacz 
pracu je  w m iejscow ości posiadającej p rąd  
■^tały, bieguny sieci należy  łączyć z n im  tak  
ja k  w skazuje schem at, w przeciw nym  bc- 
Wieni razie  n ie  o trzym am y nap ięc ia  anodo- 
wego, gdyż lam pa prostow nicza n ie  p rze­
puści napięc ia sieci. F itr, w yprostow anego 
napięcia, tw orzą dw a kondensatory  CFi i 
Ur2 o raz  dław ik m ałej częstotliw ości.

Budowa w zm acniacza n ie przedstaw ia żad ­
nych trudności naw et m ało zaaw ansow anym  
R adjoam atorom , w ym aga jednak  starannoś- 

w prow adzeniu  i izolow aniu przew odów.
Przew odu zerow ego, będącego jednocześ­

nie przew odem  sieci w n ie  uziem iam y galw a­
nicznie, lecz za pośrednictw em  bloku CBi.

Siemienie bezpośrenie naraz iłoby  instala- 
^ J^ św ie tln ą  n a  uszkodzenie.

W zm acniacz budujem y n a  chassis direw- 
nianem  o  w ym iarach  170 X  160 X  70 mm, 
jm rządzom ein  z 3 do 5 mm. k lejonki. Do 

assis przym ocow ujem y ekran  g łośnika o 
w ynuarach n ie  m niejszych jak  200 X  330 X  

mm. Chassis głośnika w ytrzym ującego oh-
ązenie do 2 w attów , także uziem iam y.

K ondensator stro jenia, d la  odb io ru  stacji 
lokalnej, o raz  potencjom etr regulacji siły i 
w reszcie w yłącznik sieciow y dla wygody 
m ontujem y n a  desce ek ranu  głośnika, pozo­
stałe części składow e m ontujem y n a  chassis. 
Podstaw ki lam pow e —  binoda, oraz pentoda, 
żarzone bezpośrednio z sieci, posiadają  7-gnia- 
zdowe, typu nowego, europejskiego. Sposób 
połączenia tych podstaw ek (rys. 2) jes t n a ­
stępujący:

B inoda: 1 —  katoda, 2 i 3 —  żarzenie, 4 — 
wolny, 5 —  sia tka  triody, 6 — anoda diody 
i 7 —  anoda tr iody .

Pentodę m ałej częstotliw ości łączym y: 1 — 
katoda, 2 i 3 —  żarzenie, 4 — s ia tk a  e k ran u ­
jąca , 5 —  sia tka  steru jąca, 6 — siatka 
chw ytna i 7 —  anoda.

L am pa prostow nicza pośrednio  żarzona 
posiada no rm aln ą  podstaw kę 5 - nóżkow ą w 
k tó re j gniazdo odpow iadające sia lce pozo- 
s ta je  wolne.

Po zm ontow aniu  odbiorn ika należy do­
k ładn ie  spraw dzić połączenia według sche­
m atu teoretycznego i rys. 2, a  gdy wszystko 
jest w porządku  możem y przystąp ić  do p ró ­
by w zm acniacza i odb io rn ika  stacji lo ­
kalnej. D la odb io ru  stac ji długofalow ej 
celka LA posiada 150 z w., a  L 250 z w. 
d ru tu  0,2 m m  w izolacji em aljow ej i baw eł­
n iane j naw iniętego na  średnicy 25 mm.

Gdy w zm acniacz pracow ać ma w  okolicy 
stacji średniofalow ej ilość zw ojów  cewk La 
wynosić będzie 35, a  L 75, drutem  0,4 mm.

Cewki te na jlep ie j nabyć gotowe kom órko­
we iypu m iniaturow ego.

Poza tern do budow y w yżej opisanego 
w zm acniacza mocy NRA 012 U zastosow ano 
następu jące  części:

K ondensator C =  500 cm  z dielektrykiem  
stałym .
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P otencjom etr logarytmiczmy P  =  0,5 Mć). 
W yłącznik błyskaw iczny.
K ondensatory stałe CRi =  CR? =  CSa =

Css =  10.000 cm.; Ca =  Cu =  150 cm; CT =  
5.000 cm.

Zespół kniidesatorów  blokow ych na pirze- 
bicie 750 V.

CFt =  4 +  CFa =  4 +  CKs =  1 =  CK2 =
1 MF.

D ław ik m ałej częstotliw . 35 H. 30 mA., 
1000 omów.

O pory ooiążalne do 1,5 W att: RA =  0,5

RD =  0,1 RA2 =  0,3 RSs — 0,5 RKs =  0,004 
Megoma.

O pór drutow y KR„ =  1000 omów obcią- 
żalny do 8 W att.

2 podstaw ki 7-gmiazdowe.
1 podstaw ka 5-gniazdowa.
4 gniazda telefoniczne.
2 m etry  pendla sieciowego z w tyczką. 
Chassis i ekran  do głośnika według opisu. 
2 cewki kom órkow e według opisu.
4 m etry ru rk i izolacyjnej.
20 śrub do drzew a.

SONORA
G łośnice Inductor Dynam ie G łośn ik i E lektro-Dynam iczne

Piękny ton. Niskie ceny. Żądajcie demonstracji

Do odbiornika modelowego NRA 0 1 2 U C  K I  Z A  Q  A
zastosowano głośnik

W yłączna sprzedaż

H E N R Y K Z Y S M A N
W A R S Z A W A  Emilji P later 3 0  Tel. 9 .9 8 .8 8

Zbliska i zdaleka
NOWA PORCJA KILOWATÓW.

R adjofonja au strjack a  zam ów iła nowe 2 
kilow atow e ap a ra tu ry  dla stacy j w V orarlber- 
gu i Salzburgu ' 1-kilow atow ą ap a ra tu rę  dla 
Insbrucka. Pozatem  w zm ocniona ma być do

LATA RADJOWE W CYFRACH.
D ow iadujem y się z K openhagi, że rad jo ­

fon ja  duńska opracow ała tablice sta tystycz­
ne działalności swych rozgłośni.

W  układzie porów naw czym  tablice zawic 
ra ją  wiele ciekaw ych pozycyj, zw łaszcza w 
fziale program ow ym . Zgruba b io rąc  rad jo  
duńskie transm itow ało  w ciągu ubiegłego ro 
ku finansow ego od kw ietn ia do kw ietnia 
1933/34 — 4.176 godzin program ow ych, t. j. 
p raw ie o 160 godzin więcej, jak  w roku  bu 
dżetow ym  1932/33.

2 kilow atów  stac ja  nadaw cza K lagenfurt 
D otychczas jeszcze stacje n ad a ją  z m ałą m o­
cą po pół i ćw ierć k ilow ata.

N ajw ięcej godzin pośw ięcono muzyce, bo- 
praw ie 43 proc, całego czasu program ow ego. 
Z tego działu m uzyki na  m uzykę lekką po­
p u la rn ą  przypadło  praw ie 2.020 godzin. Na 
stępnie najpow ażniejszą pozycją w progra 
m ie były  transm isje  re lig ijne — 266 godzin 
a dalej: tea tra lne  — 216 godzin; g im nasty­
ka —  200 godzin; nauka języków  obcych — 
185 godzin; kącik dla dzieci — 128 godzin 
i rad jo fon ja  szkolna, p raw ie 100 godzin.

REWELACYJNA KALAFONJA SIGNORA ROCCA
W  studjo m uzycznem  rad jo stac ji w T u ry ­

nie. znakom ity  m uzyk italski, Signor Rocca, 
zadem onstrow ał, w obecności artystów , Dy­
rekcji Muzycznej tej stacji now ą kalafonję  
dla skrzypiec i innych instrum entów  sm ycz­
kowych, przez siebie opracow aną.

Rocca m iał jakoby  spędzić długie la ta  la 
badan iu  m etod preparow an ia  kalafon ji przez 
w ielkich m istrzów  italskich w w iekach no 
Wych i średnich. K aiafonja Rocca m a być 
owocem tych w ieloletnich badań.

W ynalazca tw ierdzi, że w kalafon ji leży 
rów nież tajem nica czarodziejskich  tonów  
skrzypiec S trad ivariusa  i innych znakom ito 
ści sm yczkowych. Rocca jest, jak  mówi n a j ­
b liżej tego ideału. Zresztą św ietne wyniki! 
prób w T urynie  potw ierdziła już D yrekcja 
M uzyczna EIA>R‘u.

W  czerw cu m am y usłyszeć Rocca z T u ry ­
nu w koncercie sm yczkowym  już przy zasto 
sow aniu jego kalafon ji, k ry jące j tajem nicę 
zaczarow anych tonów.
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Co nam oferuję firm y radjow e ?
ODBIORNIK TURYSTYCZNY P. Z. T.

Państw ow e Zakłady Tele- i Radjotechnicz- 
ne wypuściły na rynek odbiornik  przenośny, 
zaw ierający w portatyw nym  fu terale  skó rza­
nym, podobnym  do fu terałów  od aparatów  
fotograficznych, odbiornik  dw ulam pow y 
w raz z ba terjam i. O ddzielnie w kieszeni, słu ­
chacz ma parę lekkich słuchaw ek. Anteny

odbiornik  ten nie wymaga, oczywiście w 
granicach dobrej słyszalności danej stacji 
nadaw czej. W  odległości do 200 kim. od R a­
szyna stw ierdzono bardzo  dobry odbiór tej 
stacji przy pomocy odbiornika tu rystyczne­
go, bez an teny  i uziem ienia.

O dbiornik składa się z anteny ram ow ej, 
stanow iącej cewkę sam oindukcyjną obwodu 
strojonego, oraz jego cew kę reakcyjną, u- 
kład  bow iem  jest typow ą autodyną z re a k ­
cją pojem nościow ą. Pozatem  odbiornik  jest 
tak zbudow any, że może być używ any jako  
detektorow y, bez żadnych zm ian w układzie, 
tylko oczywiście z zastosow aniem  anteny i 
uziem ienia. Mamy więc tu dwa odbiorniki

nowy katalog pism polskich
N akładem  Tow arzystw a R eklam y M iędzy­

narodow ej w W arszaw ie ukazało się nowe 
uzupełnione i popraw ione w ydanie K ata lo ­
gu prasow ego na rok  1934.

O bfity m aterja t, dotyczący w ydaw nictw  
codziennych i perjodyków , został bardzo 
szczegółowo i dokładnie opracow any. P o ­
dział pism  według w ojew ództw  oraz na p o ­
szczególne grupy branżow e św iadczy o u- 
m iejętności i dokładnej znajom ości p rasy  
polskiej. Z arów no zew nętrzna szata Katalogu 
jak  i estetyczny uk ład  graficzny nie pozo­
staw iają  nic do życzenia.

P rzejrzysty  układ  daje m ożność szybkiego 
zo rjen tow ania się naw et laikowi. Skorowi-

w jednym  — i oszczędność batery j, bow iem  
jeśli zatrzym ujem y się w naszej wędrówce 
w akacyjnej gdzieś na  d łużej, w domu, gdzie 
jest an tena  do dyspozycji ■— możem y oszczę­
dzić baterje , słuchając audycji na k ry sz ta ­
łek. W  razie zastosow ania anteny i uziem ie­
n ia  do odbiorn ika — co jest bardzo  łatw e 
np. na  ka jak u  m asztow ym , lub na letnisku, 
możemy otrzym ać na  m ały głośnik k ilka 
stacyj europejskich  z niew ielką, ale dosta­
teczną silą, i zadow alającą czystością. O d­
b iornik  zasilany jest z ba te ry jek  od la ta rek  
kieszonkow y h, k tórych  pełny ładunek  s ta ­
nowi 8 sztuk: dwie połączone równolegle 
stanow ią b aterję  żarzenia o napięciu 4,5 V., 
sześć zaś, połączonych szeregowo, daje b a ­
te rję  anodow ą, o napięciu około 30 V. P o ­
jem ność b a te ry jek  żarzen ia  jest bardzo mała, 
bo wynosi tylko 2,5 am perogodziny, co przy 
pobieranym  przez lam py odbiorcze p rądzie  
żarzenia, w ynoszącym  0,12 Ampera, stanow i 
około 10 godzin dobrej audycji, możemy jed ­
nak zm ienić baterje , zużyte ba te ry jk i żarze 
nia przenosząc na  miejsce anodow ych, te zaś 
na m iejsce b a te ry jek  żarzenia. W  ten sposób 
korzystam y z jednego kom pletu  ba te ry jek  
około 40 godzin, poczem  trzeba je w ym ie­
nić na nowe.

Główną zaletą odbiorn ika jest dość silny 
odbiór, dzięki bardzo  rów no i łagodnie p ra ­
cującej reakcji, oraz portatyw ność i mała 
waga, bowiem całość waży w raz z ba te rjanu  
i lam pam i około 1 kg. O dbiornik taki s tano ­
wi nietylko m ilą rozryw kę dla turysty , ale 1 
konieczny sprzęt w dalszej wycieczce na 
przestrzen iach  niezam ieszkałych, zdała od 
ośrodków  k u ltu ry : daje  możność regulow a­
n ia  zegarka, odbioru w iadom ości o pogodzie, 
zdarzeń ze św iata, oraz w iadom ości sp o rto ­
wych. Może pozatem , dzięki k ierunkow ości 
anteny ram ow ej —  służyć za k ierunkow skaz.

Cena odbiornika jest um iarkow ana, w yno­
si bow iem  99 zł.

dze w językach obcych (francuski, n iem iec­
ki) um ożliw iają zaznajom ienie się z p rasą  
polską rów nież przedsiębiorstw om  zag ra­
nicznym , k tó re  in teresu ją  się naszem i ry n ­
kam i zbytu, a zatem  i rek lam ą w prasie  pol­
skiej.

K atalog Pism  T ow arzystw a Reklam y Mię­
dzynarodow ej spełni sw oje przeznaczenie ja ­
ko praw dziw y drogow skaz w dziedzinie re­
klam y prasow ej w Polsce.

Zainteresow ane firm y i insty tucje mogą o- 
trzym ać rzeczony K atalog bezpła tn ie  w Cen­
trali Tow arzystw a R eklam y M iędzynarodo­
wej w W arszaw ie, ul. M arszałkow ska 124.
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M agja fal krótkich
W  now o w ypuszczonem  w S tanach  Z jed­

noczonych czasopiśm ie radjow em , „Short 
W ave C raft", w ydawca tego czasopism a, 
znana postać pośród radjow ców  am erykań  
skich , H ugo G ernsback, zam ieścił, jako  a r ty ­
ku ł w stępny pogląd swój na  tem at znaczenia 
k ró tkofa la rstw a, zasługujący na to, aby go 
rozpow szechnić. Oto jego streszczenie:

Kiedy się słucha w danem  m iejscu audycyj 
rad jofonicznych zagranicznych, nadaw anych 
n a  falach krótk ich , albo  w łasnego program u 
radjofonicznego n a  k ró tk ich  falach, nie m oż­
n a  oprzeć się py tan iu : „po co się to robi"? 
Kiedy się słucha Anglji, F ranc ji, czy 
Austiralji zadziw ia nas p rzelo tn ie pow ód tej 
niezw ykłej łaskaw ości tych stacyj, iż żaba 
w ia ją  nas zadarm o tak  in teresującem i p ro ­
gram am i. Ale gdy do tego w szystkiego zasta ­
now im y się nad  tem, że niem iecki k ró tk o fa ­
lowy rad jo fon  nadaje  program  sw ój po a n ­
gielsku, a h iszpański rów nież po angielsku, 
w ów czas już uparcie m usim y stanąć przed 
py tan iem : co to m a zna zyć?

Bo jasnem  jest przecież, że odnośne k ra je  
czy ich handlow e przedsiębiorstw a, nadające 
swe p rogram y radjofoniczne, nie rob ią  tego 
z dobrego serca. A zatem  jeżeli p rogram  n a ­
daje  rząd, to  chodzi tu  zapew ne o cele p ro ­
pagandow e, jak  to obecnie dzieje się np. w 
Niemczech, gdzie zapom ocą krótkofalow ej 
rad jo fo n ji up raw ia  się zupełnie o tw arc 'e  
i w yłącznie o fic ja lną  propagandę polityczną. 
A nglja m a rów nież podobne cele na myśli, 
jakko lw iek  nie są one ow iane zawsze a ro m a ­
tem  politycznym . W ielka B ry tan ja  bowiem, 
ja k o  olbrzym ie im perjum  rozczłonkow ane 
po całym globie, m a w ybitny powód do sto 
sow an ia  k ró tkofalow ej „ im perja lne j"  ra d jo ­
fonji, gdy chce odległe dom in ja  swe i ko- 
lonje zasilać p rogram em  m acierzystym , in 
fo rm ując je o now ościach, czy też n ad a jąc  im  
program y naukow e i rozryw kow e.

W  każdym  razie  należy jednak  stw ierdzić 
i przyjąć, że na  razie duża ilość k ra jów  po­
sługuje się rad jo fon ją  n a  falach  kró tk ich  dla 
celów  nieofenzywmych.

Mimo to poza tem w szystkiem  stoi jeszcze 
jeden  cel bardzo pow ażny, zw iązany ze stale 
grożącem  w idm em  w ojny. P rzyszłą w ojnę, za ­

p rzą ta jącą  um ysły wielu k ierow ników  państw , 
budujących lub nadzoru jących  budow y ra - 
d jonada jn ików  krótkofalow ych, m ożna u w a­
żać za insp irację  do budow y tych stacy j. 
K rótko m ów iąc: jakkolw iek  kierow nicy tych 
stacy j n ie  p rzyznają  się do  -tego — zasad­
niczym  celem  tych silnych rad jofonów  k ró t­
kofalow ych są  bezw ątpienia przygotow ania 
w ojenne.

P rzyszła w ojna n ie  będzie przypom inała 
w ojny św iatow ej. W  la tach  1914-18 n ie  było 
w użyciu rad jo fo n ji a stosow anie radjotele- 
fonu m iało c h a ra k te r raczej dośw iadczalny 
O dbiorników  rad jotelefonicznych było w ów ­
czas bardzo  m ało, zresztą przew ażnie typu 
am atorskiego. Z ukończeniem  w ojny p ry  
w atne próby  rad jo techniczne (am atorskie ' 
urw ały  się wszędzie zupełnie, a posiadacze 
odbiorników  uchodzili naogół za szpiegów. 
Obecnie, już od 10-ciu la t zm ieniło się to zu 
pełn ;e. Ilość odbiorn ików  radjofonicznych 
rośnie w poszczególnych k ra jach  w m iljony 
i każdem u z państw  będzie zależało na  po 
siadan iu  ich w każdym  dom u, by dotrzeć do 
każdego obyw atela z inform acjam i, k tóre 
uzna za potrzebne. W  przyszłej w ojnie n a j­
szerszy odbiór rad jow y będzie m iał dla każ­
dego z państw  znaczenie ogrom nej doniosło 
ści, to  jest bezsporne!

Ale jeszcze w iększą doniosłość będzie m iał 
wówczas odbiór fa l k ró tk ich . W  czasie woj 
ny pom iędzy dw om a kra jam i, rządy ich będą 
posługiw ały się dla celów p ropagandy  nietyl- 
ko zw ykłą rad jo fon ją , a le rów nież i rad jo ­
fon ją  k rótkofalow ą. Każdy zatem  posiadacz 
rad ioodb io rn ika  będzie mógł słuchać p ro p a ­
gandow ych p rogram ów  obu  krajów , o  ile 
oczyw iście n ie  stw orzy się tego  rodzaju  sy ­
tuacja, że dany  k ra j  chcąc niiedopuścić do 
obcej propagandy  u siebie, będzie nadaw ał 
w łasne program y na  fali swego przeciw nika, 
zagłuszając go tym  sposobem. W  razie woj 
ny k ilku  k ra jów  m iędzy sobą, p rak ty k a  tego 
rodzaju  doprow adziłaby w rezultacie do zu ­
pełnej dezorganizacji rad jo fon ji, n ie byłoby 
wówczas mowy o odbiorze audycyj tak 
sw oich jak  i obcych stacyj. Stąd wypływa 
wniosek, że najlep ie j byłoby dozw olić każ­
dem u z obyw ateli na  słuchanie tak  w łasnej
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ja k  i n ieprzy jacielsk iej propagandy, a każdy 
n iecha j myśli sobie co uw aża. I może —  ta 
idea nie byłaby najgorszą, gdyż prow adzi 
o n a  do logicznego w niosku, że byłaby ona 
je d n ą  z pow ażnych przyczyn u trudn ien ia  
■wojny wogóle. Im  trudniejszą uczynim y w oj­
nę, tem  bardziej ułatw im y drogę do pokoju .

Tym czasem  jednak  obserw ow ać m ożna w 
poszczególnych k ra jach  sta łą  ryw alizację ma 
polu posiadania zasobów  m aterja lnych  w 
tym  kierunku . W  początkach swoich rad jo- 
fon krótkofalow y rozporządzał m ocam i n ie ­
w ielu w attów , i stacyj było wogóle niewiele, 
później, około 1925 r. s ta ła  eksploatacja 
krótkofalow ego rad jo fonu  dosięgła 500 w att 
dzisia j natom iast am bicje co do mocy p o ­
szły znacznie dalej. Do najm ocniejszych  s ta ­
cy j należą dzaś P ittsburgh  (WsXK) z 40 
KW, Schenectady N. I. (WaXAF) z 40 K W ,j  
następn ie  idą już słabsze: C habarow sk 
<RVis) 20 KW, D eventry (GSA) 20 KW, 
E indhoven (PHI) 20 KW, M oskwa (RNE) 20 
KW , R adio N ations, S zw ajcarja (HBL) 18 
KW, B ound Rrock, St. Zj. (W„XAL) 18 KW., 
R adio Colonial, P aris  (F. I. A.) 15 KW..
W ayne St. Zj. (WzXE) 15 KW.

Oczywiście są to  dopiero  początki, w  ni- 
czem  nie p rzesądzające obrazu przyszłości.

Można śm iało oczekiwać, że w ciągu następ 
nych 20-tu la t będziem y mieli do czynienia 
z rad jofonem  krótkofalow ym  o m ocach 5000 
do 10,000 KW, którego  stacje um ieszczone w 
różnych punktach  św iata będą prom ieniow a 
ły w okół całego globu. Potężne dźwięki tych 
stacyj pozw olą zw ykłym  jednolam pow ym  
odbiorniczkiem  odebrać każdem u audycje, 
dochodzące z odległości 10 000 km.

Należy się jednak  spodziewać, że ryw aliza 
cja, k tó ra  zarysow uje się już w yraźn ie  m ię­
dzy stacjam i poprow adzi raczej do idei po­
koju. W  każdym  razie  m ożna przypuszczać, 
że radjofoniczne s tac je  krótkofalow e mogą 
przyczynić się bardziej do um ocnienia dąż­
ności pokojow ych niż jakiekolw iek inne 
agencje specjalne. P rzy  w zrastającem  stale 
dążen iu  posługiw ania się m iędzynarodow ej 
rad jo fon ji k rótkofalow ej językiem  angiel­
skim  m yśl ta  m a sw oje uzasadnienie szcze­
gólne. L udzie mów iący tym  sam ym  językiem 
i rozum iejący  się w zajem nie nie obaw iają  
się już tak bardzo  w ojny. Porozum ienie w za 
jem ne w tym  sam ym  języku wypowiada 
w ojnę wojnie! D latego w ystępujem y z ha 
słem: W ięcej mocy n a  falach krótk ich!

Streścił K. P.

Lista polskich radjostacyj krótkofalowych

Sygnał 
SP1AX płk- 
SP1AY pik. 
SP1AZ inż. 
SP1BA inż. 
SP1BB 
SP1BC 
SP1BD 
SP1BE inż. 
SP1BF 
SP1BG 
SP1BH 
SP1BI m jr. 
SP1BM 
SP1BN 
SP1BQ 
•SP1BR 
SP1BU 
SP1BX 
SP1BY 
SP1CA

Ciąg dalszy.
B. KRÓTKOFALOWE STACJE NADAWCZE AMATORSKIE.

Im ię i Nazwisko A d r e s
Józef M o d e r s k i ......................................
K arol P o d o n o w s k i ................................
Rom an R o z d z ia lo w sk i...........................
Jerzy  Lew andow ski . . . .  . .
S tanisław  D a n i e l a k ................................
Tadeusz P a łc z y ń s k i .................................
Teofil T r u s z k o w s k i ................................
Jan  W t a c z a ...........................................
Stanisław  S y p n ie w s k i ...........................
M ieczysław F r a n k o w s k i ......................
Jan  T okarsk i ............................................
S tanisław  K a m i e ń s k i ...........................
M arcin B ry k c z y ń sk i................................
Jan  F u r s i e j .................................................
W ładysław  S t e f a n ................................
W ładysław  S r o c z y ń s k i ...........................
Roman R o s ia k ...........................................
Jan  S z c z e p a n i k ......................................
Eugenjusz M i ł a s z e w s k i ......................
K onstanty P a r z y c h .................................

L ipow a 6, Szam otuły.
W ierzbęcice 24, Poznań.
Koszykowa 35, W arszaw a.
Sandom ierska 4, O strowiec Kielecki. 
Chłopickiego 70, Częstochowa. 
W ierzbow a 40, Łódź.
L udna 16, W arszaw a.
L eśna 34, Zgierz.
Mickiewicza 16, W arszaw a.
M okotowska 16, W arszaw a.
W spólna 61, W arszaw a.
K aniow ska 13, W arszaw a.
Gliny Małe k/M ielca.
H rubieszow ska 7 m. 105, W arszaw a. 
Jabłonow skich 4, Lwów.
T am a G arbarska, Poznań.
3-go M aja 46, Olkusz.
R adjostacja, L ida.
P ortow a 19/9, W ilno.
T rynkow a 3a, G rudziądz. (D. c. n.).

OD REDAKCJI.
W nadesłanym nam przez Zarząd Polskiego Związku Krótkofalow­

ców spisie stacyj krótkofalowych Policji Państwowej wkradły się omyłki, 
dotyczące sygnałów stacyj.

Po otrzymaniu od P. Z. K. właściwych danych — sprostujemy owe 
sygnały w następnym numerze naszego pisma.
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WŁODZIMIERZ JUNOSZA-STĘPOWSKI.

Przystawka superheterodynowa 
do odbioru fal krótkich NRA 21 1 U

Przedm iotem  niniejszego artyku łu  będzie 
opis prostego układu, k tó ry  pozw oli każde­
m u posiadaczow i dobrego odbiorn ika dow ol­
nego typu zam ienić go w now oczesną super- 
heterodynę do odbioru fal k ró tk ich . Audycje 
krótkofalow e, nadaw ane przez szereg państw  
zarów no europejskich , jak  i przez Amerykę 
są najlep ie j słyszalne w łaśnie w tym  okresie 
czasu, gdy odbiór średniofalow y zakłócony 
jest na js iln ie j przez przeszkody atm osferycz­
ne, a więc latem  oraz w ciągu dnia.

Opisana poniżej p rzystaw ka może być uży­
ta w połączeniu  z dow olnym  odbiornikiem

zm iennym  prostow ane przez specjalną lam pę 
prostow niczą o pośredniem  żarzeniu. W  przy­
padku  stosow ania przystaw ki na wyższe n a ­
pięcie niż 110 V., w zględnie 120 V. przewyż- 
kę redukuje  się rów nież przy po nocy opo r­
n ik a  redukcyjnego.

Przystaw ka p racu je  na  zasadzie tran sp o ­
zycji i w yposażona jest w lam pę pięciosiat- 
kow ą czyli t. zw. heptodę, p racu jącą  jak o  

•  oscylator — m odulator czyli t. zw. konw er­
tor. P rzystaw ka posiada dw a krótkofalow e 
obwody, stro jone przy pomocy sprzężonego 
zespołu kondensatorów  zm iennych. Pom ię

Anł 
Zewn

IO O

odbiO rnit'

g  2 2 0  V

Schem at teoretyczny przystaw ki.

przez połączenie odpow iednich je j zacisków 
an teny  i ziemi tego odbiorn ika oraz przez 
włączenie p rzystaw ki do sieci, skąd czerpie­
my potrzebną nam  energję żarzen ia  i an o ­
dową.

Przez zastosow anie w przystaw ce t. zw. 
lam p uniw ersalnych najnow szej konstrukcji, 
m oże być ona zasilana rów nie dobrze p rą ­
dem stałym , jak  i zm iennym  o dow olnem  
napięciu. Obwód żarzen ia  lam p, użytych 
w przystaw ce w ym aga 30 V. napięcia przy 
natężeniu 180 rnA.; nadm iar tego napięcia 
pochłania  opornik  redukcyjny. N apięcie 
anodow e wynosi 110 V. i jest przy prądzie

dzy pierw szą a drugą sia tką  konw erto ra  wy­
tw arzam y oscylacje przez regeneracyjne od­
działyw anie cewki L3 na cewkę L2. S iatka 
trzecia i p ią ta , połączone ze sobą rów nole­
gle, spełn iają  rolę ekranu  i o trzym ują stały 
potencjał dodatni, zaś sia tka  czw arta ma za 
zadanie odbierać d rgan ia  w ielkiej częstotli­
wości, nadchodzące z obwodu antenow ego 
przystaw ki. E nerg ję  tę doprow adza się z an ­
teny do odprow adzenia cewki L i za pośred­
nictw em  kondensato ra  zabezpieczającego o 
pojem ności 100 cm i odporności na  przeb ic ie  
conajm niej 500 V. Częstotliwość in te rfe ren ­
cyjną, pow stałą  przez nałożenie często tli­
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wości oscylatora na częstotliw ość odbieraną 
z  anteny, p rzekazujem y za pośrednictw em  
kondensato ra  blokowego o pojem ności 
1.000 cm do zacisku antenow ego odbiornika, 
z k tórym  połączona jest p rzystaw ka. N apię­
cie anodowe, po w yprostow aniu  przez jedno­
k ierunkow ą lam pę prostow niczą, filtrow ane 
je s t przy pom ocy dław ika D oraz dw uch 
kondensato rów  elektro litycznych a i b o po ­
jem ności p o  8 MF. każdy. O pór 400-Omowy, 
w łączony do obwodu katody, m a za zadanie 
pow odow ać spadek napięcia, używ any jako  
u jem ne napięcie sia tk i czw artej konw erto ra .

Stosownie do znanych p raw ideł odbioru 
superheterodynow ego oba obwody stro jone 
przystaw ki, m uszą p rzy  każdej pozycji ich 
kondensato rów  zm iennych w ykazyw ać a n a ­
logiczną różnicę częstotliw ości względem sie­
bie. P rzyczem  różnica ta  jest tern m niejsza 
i zestro jen ie  óbu obwodów tern łatw iejsze, im 
w zm acniacz pośredniej częstotliw ości, k tó re ­
go rolę obejm uje w  tym  w ypadku nasz od­
b io rn ik  radjow y o dow olnej ilości obwodów 
stro jonych , p racow ać będzie na dłuższej fali. 
Aby jednak  przystaw ka, k tó rą  tu  opisujem y 
p racow ać m ogła rów nież i w połączeniu 
z tym i odbiornikam i, k tóre  p racu ją  tylko na 
falach  średnich, cew ki je j zostały zap ro jek ­
tow ane dla pośredniej częstotliw ości 600 Kc, 
co odpow iada długości fali 500 m. W  tym 
w ypadku różnica zw ojów  cewki oscylacyjnej 
w  stosunku do cewki m odulacyjnej wynosi 
około |  zwoja, zaś zestro jen ie  obu sprzężo­
nych kondensatorów  w ym aga tylko niew iel­
kiego stosunkow o podgięcia skra jnych  p ły­
tek  ro to ra  u jednego z kondensatorów .

Zestro jenie obu obwodów przystaw ki n a j­
lepiej jes t p rzeprow adzać przy  pomocy od­
dzielnego oscylatora lub najb liższej lokalnej 
stacji kró tkofalow ej, poniew aż w ystępujący 
Przy odbiorze dalszych stacyj fading un ie­
m ożliw ia zazw yczaj m ożność zo rjen tow ania 
S*Ę, czy popraw ę siły odbioru  w danej chwili 
Przypisać należy praw idłow em u dostrojow i, 
czy też przem inięciu  chwilowego fadingu.

Przy zestra jan iu  m us;my oczywiście zw racać 
uwagę, aby nie „zap lątać się“ w harm onicz­
ne pom ocniczego oscy latora  lub też sąs ia ­
da  — krótkofalow ca, lecz d o stra jać  się do 
fali w łaściwej. Częstotliwość oscy latora  m u­
si przy praw idłow ym  dostro ju  być o pośred ­
nią częstotliw ość czyli o 600 Kc w y ż s z a  
od częstotliw ości obw odu m odulatora . Przy 
całkow icie w ykręconych ro to rach  kondensa­
torów  przystaw ki m ożnaby oczywiście, przez 
odpow iednie nastaw ien ie  kondensatorów  wy­
rów naw czych (trim m erów ), uzyskać m aksi­
m um  siły odbioru, gdy częstotliw ość oscyla­
to ra  by łaby  o 600 Kc n  i ż s z a  od częstotli­
wości m odulatora, jednakże przy  przy stop- 
niow em  zw iększaniu pojem ności kondensa­
torów  zm iennych okazałoby się, że pom ię­
dzy obu obw odam i w ystąpują  dość znaczne 
różnice, w ym agające w prow adzenia znacznie 
większego w yrów nania pojem nościowego, 
aniżeli pozw alają  na to rozcinane segm enty 
płytek rotorów . Jak  w ynika z zam ieszczo­
nego poniżej sposobu uruchom ienia p rzy ­
staw ki, drobne n iedokładności zestro ju  d a ­
dzą się w yrów nać przez zm ianę długości fali 
częstotliw ości pośredniej, k tó rą  łatw o osiąg­
nąć przez podstro jen ie  obwodów odb io rn i­
ka, p racującego z przystaw ką. Z zachow ania 
się tego odbiorn ika w czasie odbioru m oże­
my rów nież w nioskow ać, czy częstotliw ość 
oscy latora  p rzystaw ki jest w łaściwie d ob ra­
na, czy nie. Jeżeli bow iem  zwiększenie po ­
jem ności kondensatorów  przystawek' w ym a­
gać będzie dla o trzym ania m aksym alnej siły 
odbioru zw iększenia pojem ności kondensato­
rów  odbiornika, będzie to dowodzić, że czę­
stotliw ość oscylatora leży pow yżej często tli­
wości odbieranej, w przeciw nym  w ypadku 
częstotliw ość oscylatora jest poniżej często­
tliw ości odbieranej i pojem ność kondensato ­
ra  oscylatora trzeba nieco zm niejszyć, pozo­
staw iając pojem ność m odulatora  bez zm iany.

P łyta czołowa, jak  rów nież chassis m eta ­
lowe, na k tórem  zm ontujem y przystaw kę 
m uszą być ja k n a js ta ran n ie j izolow ane od

W m odelow ej przystaw ce Tl |K |/^ C D A  A A " 
kró tko fa lo w ej NRA 112U  „ I U  I N < 7 0  K A /V \

zastosowano L A M P Y  M H 1118  i V 2 0 1 8
Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E
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w szystkich przew odów  i połączone z p rze­
wodem zerow ym  tylko przez kondensator 
0,1 MF. o w ytrzym ałości 500 V. Przew ód ze­
row y przystaw ki m usi być prócz tego po łą­
czony z przew odem  zerow ym  odbiornika po­
przez kondensato r blokow y. W śkazanem  jest 
zaekranow ać przew ód, prow adzący od p rzy ­
staw ki do zacisku antenow ego odbiornika, 
aby w ten sposób zapobiec oddziaływ aniu 
prądów  w ielkiej częstotliw ości bezpośrednio 
na ten przew ód. O słona m etalow a tego p rze ­
wodu m oże stanow ić zarazem  galw aniczne 
połączenie pom iędzy chassis przystaw ki, a za ­
ciskiem  uziem ierfa w odbiorniku.

W szelkie przew ody, prow adzące do p rzy ­
staw ki m uszą być doprow adzone bez w y ją t­
ku za pośrednictw em  kondensatorów  b loko­
wych o odporności na przebicie conajm niej 
500 V., a to  z tego względu, że poszczególne 
przew ody przystaw ki posiadają  bezpośrednie 
połączenie z siecią ośw iteloniow ą. - r

U ruchom ienie p rzystaw ki odbyw a się w 
następu jący  sposób: Po  połączeniu je j z za ­
ciskam i anteny i uziem ienia w odbiorniku, 
przyłączam y an tenę do odpow iedniego za-

W  M O D E L O W E J  

P R Z Y S T A W C E  
K R Ó T K O F A L O W E J  

N R A  211 U

z a s to s o w a n o

K O N D E N S A T O R Y

FI LTER
PRZEDSTAWICIEL:

Henryk MENDELSSOHN
WARSZAWA

A L . J E R O Z O L I M S K A  17

cisku p rzystaw ki, poczem  zarów no odb io r­
nik jak  i przystaw kę łączym y przy pom ocy 
odnośnych przew odów  z siecią. O dbiornik 
nastaw iam y na długość fali około 500 m. do­
prow adzając jego czułość do m aksim um  
przez odpow iednie uregulow anie sprężenia 
zw rotnego. W yszuk:w anie stacyj k ró tko fa lo ­
wych odbyw a się w yłącznie przy pom ocy 
sprzężonych kondensator ów zm iennych p rzy ­
stawki, przyczem  skalę ich r.ależy poruszać  
b. powoli. Precyzow anie odbioru odbyw a się 
przez drobne zm iany długości fali, na k tó rą  
nastro iliśm y odbiornik.

Spis części składowych.
Opory:

1 400 omów.
1 20.000 omów.
1 50.000 omów.
1 1.035 omów z obciążalnością do 35

watów z odgałęzieniam i dla 110, 120, 150, 185 
i 220 V przy 445, 500, 659, 846 i 1035 
Omach.
Kondensatory:

1 kond. zm ienny 2X 500 cm z trim m eram i.
1 „ blokow y 100 cm.
1 „ „ 250 cm.
1 „ „ 1000 cm.
4 „ „ 0,1 MF.
2 „ „ 8  MF. E lek tro lityczne

(150 V = ).
Cewki:

L 1 7,5 zw oja d ru tem  1 mm 0 w izolacji 
em aljow ej uzw ojona na cylindrze

30 mm 0 skok naw inięcia 3 mm.
L2 7 zw ojów  drutem  1 mm 0  w izolacji 

em aljow ej, uzw ojona na cy lindrze 
30 mm 0 skok uzw ojenia 3 mm.

L3 9 zw ojów  drutem  0,4 mm 0 w izolacji 
em aljow ej, uzw ojona na cy lind rze  
20 m m  0 skok uzw ojenia 2,25 mm . 
Cewka ta um ieszczona jest w ew nątrz 
cewki L2.

Dławiki:
D Dław ik m ałej częstotliw ości 10.000 

zw ojów  dru tu  0,12 mm w izolacji emal- 
jow anej na rdzeniu o p rzek ro ju  2,5 cm2 
z szczeliną 0,5 mm .

Dwc Dław ik w ielkiej częstotliw ości w ykona­
ny w 3 sekcjach po 4000 zw ojów  w 
każdej, drutem  0,05 mm średnica w e­
w nętrzna uzw ojenia 6 mm, grubość 
każdej sekcji 3 mm.



Czerwiec N O W Y  R A D  J O  - A M  A T  O R 143

ZYGMUNT TYCZYŃSKI.

N ow a metoda pom iaru pojemności w łasnej uzwojeń
Stosow ana dotychczas m etoda pom iaru  

pojem ności w łasnej zw ojnic polega na  zd ję­
ciu dwu lub więcej punktów  zależności 
X = f  (Ca) dla b adane j zw ojnicy i obliczeniu 
je j pojem ności ze w zoru T hom sona. Do 
w zoru podstaw iam y C = C x + C a  gdzie Cx po­
jem ność szukana a Ca pojem ność załączona 
do zw ojnicy.

Rys. 1

W  p rak tyce  nie posługujem y się oblicze­
niem , lecz robim y w ykres 22 = f (Ca) rys. 1. 
Jest to  funkcja  p rosto lin ijna . M iarą po jem ­
ności w łasnej jest odległość przecięcia się 
prostej 22—f  (Ca) z osią Ca od punk tu  zero­
wego układu.

D alsze uproszczenie tej m etody osiągam y 
przez logarytm ow anie zależności z2 = f (Ca) 
i w ykreślenie p ro s te j lg / = f  (lg Ca). L oga­
rytm ow anie odbyw a się w ten sposób, że 
robim y w ykres ź = f (Ca) )na papierze o po- 
działce logarytm icznej. W ykres ten jest iden­
tyczny z w ykresem  lg 2= f (lg Ca) zrobionym

Rys. 2.

w podziałce linjow ej. W  ten sposób un ik a­
my podnoszenia do kw adra tu  lub logarytm o- 
wania Ca i 2- Cx odczytujem y analogicznie 
jak  z w ykresu 22 = f (Ca). Do po m ia ru  tą  m e­

todą potrzebny  jest generato r w. częst., 
precyzyjny falom ierz, cechow any kondensa­
to r zm ienny oraz p rzy rząd  do w ykryw ania 
rezonansu  (woltom ierz lam powy). Mamy tu 
do czynienia z dw om a przyrządam i cecho­
w anym i, a w iemy, że b łąd  pom iaru  potęguje 
się z ilością przyrządów  do tego pom iaru  
użytych. N ajw iększą jednak  w adą tej m eto­
dy jest to, że szukana Cx stanow i b. m ały 
procen t odczytyw anej Ca. Popełniony przy 
pom iarze b łąd  1% m oże z pow odzeniem  
stanow ić 100% w artości Cx.

Prostszem i środkam i osiągam y nieporów’- 
nan ie  w iększą dokładność przez zastosow anie 
now oopracow anej m etody pom iaru  Cx. Je ­
dynym  cechow anym  przyrządem  jest tu  kon­
densator zmienny.

Do badanej zw ojnicy załączam y stały  k o n ­
densato r pow ietrzny  i dostra jam y genera to r 
(może być .niecechowany) do rezonansu  z 
tym  obwodem. N astępnie nie zm ieniając fali 
generatora, w staw iam y w m iejsce kondensa­
to ra  stałego kondensator zm ienny cechow a­
ny i dostra jam y obwód do rezonansu z ge-

Rys. 3.

neratorem . T eraz pojem ność kondensato ra  
cechowanego rów na jest pojem ności sta łe­
go — (Cb).

O dłączam y jeden koniec kondensato ra  ce­
chow anego od cewki i tw orzym y obwód wg. 
rys. 2. G enerator ustaw iam y na taką  falę, 
aby ten obwód był w rezonansie z pierw szą 
harm oniczną  genera to ra . W  tym  w ypadku

fala  w łasna obw odu / i

Z kolei zestaw iam y obwód wg. rys. 3. 
Łatw o spostrzegam y, że gdyby było C x=O , 
pojem ność w zrosłaby czterokro tn ie  i o trzy ­
m alibyśm y dw a razy  dłuższą falę, czyli ob­
wód byłby w rezonansie z fa lą  podstaw ow ą
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g enera to ra . Poniew aż Cx istnieje, w ięc ażeby 
pojem ność w obw odzie w zrosła cz te rok ro t­
n ie  m usim y zw iększyć pojem ność konden ­
sa to ra  cechow anego do w artości C b +  A c, 
p rzy  k tó re j o trzym am y rezonans z fa lą  pod­
staw ow ą generatora .

F a la  obw odu będzie teraz
X2 2it =  /  L (2 Cb +  Ac +  Cx).

Poniew aż 2’ jest pierw szą harm oniczną 
Js, więc 2a =  2 2t czyli

L (2 Cb + Ac + Cx) =  4it

rozw iązu jąc to rów nanie otrzym am y

Pierwsza W ystawa Radjowa
ZORGANIZOWANA PRZEZ BYDGOSKI KLUB KRÓTKOFALOWCÓW

W ystaw a została o tw arta  w dniu 6 m aja 
o godzinie 12.30 w obecności S tarosty  Dr. 
N owaka, P rezydenta  M iasta L. Barciszew- 
skiego, D yrekcji Poczt i T elegrafów  w oso 
bach  Prezesa, Inż. K ozubka, Ppłk . E rtla  
Inż. O strowskiego, P rezesa P. Z. K. Ppłk 
K araffy  - K raeu te rk ra fta . S ekretarza P. Z. 
K. Por. Gaca, p rzedstaw icieli p rasy  oraz 
licznych  gości. Po k ró tk ie j przem ow ie Pre-

L (2 Cb +  Ac +  Cx) —  4 L — H CxJ

2 Cb +  Ac +  C x =  2 Cb +  4 Cx 
_ A c

Skąd Cx —  —

W ystarczy  w ;ęc odczytany na cechow anym  
kondensatorze A c podzielić przez trzy, aby 
o trzym ać szukaną pojem ność w łasną cewki.

W iększą dokładność pom iaru  m ożna uzy­
skać przez zastosow anie kondensato ra  cecho­
w anego o pojem ności m ax. ok. 100 cm. po­
łączonego rów nolegle ze zw ykłym  kondensa­
to rem  zm iennym , zam iast jednego większego 
kondensato ra  cechow anego.

w any by ł przez liczne i okazale eksponaty.
Przez cały czas trw an ia  w ystawy, czynną 

by ła  stac ja  nadaw czo - odbiorcza, za in s ta ­
low ana na wystaw ie, co.najm niej 6 godzin 
dziennie, dem onstru jąc  naw iązyw anie łącz­
ności. D em onstracje  te w zbudzały olbrzym ie 
zain teresow anie w śród zw iedzającej publicz­
ności, a  specjaln ie w śród wycieczek m ło­
dzieży szkolnej.

*

zesa B. K. K. kpt. pil. M ickiewicza, dokonał 
S tarosta  Dr. N owak ak tu  o tw arcia  W y sta ­
wy, poczem  przem ów ił Prezes P. Z. Ii. inż. 
Z. K araffa  - K raeu te rk ra ft. Akt o tw arcia 
transm itow any  by ł w eter przez czynną na 
w ystaw ie stację nadaw czą.

W ystaw a trw ała  od 6 — 13 m aja. P rze ­
m ysł E lek tro- i R adiotechniczny reprezento-

W śród eksponatów  krótkofalow ych  zw ra­
cała n a  siebie uwagę stac ja  nadaw czo - od­
b iorcza na fale od 2 —  3 m etrów  w raz z 
m ostkiem  LECHEUR‘a do m ierzenia długości 
fal, w ystaw iona przez Centr. W yszk. Podof. 
L otn. w Bydgoszczy, k tó ra  by ła  zw iedzają­
cym rów nież dem onstrow ana.

R edaktor: W acław Frenkiel. W ydaw ca: „W ydawnictwo Naukowo-Techniczne'4 Sp. z o. o.



Jakość lampy katodowej jest czynnikiem  decydujqcym  o po­
prawnej pracy odb iornika.

D latego też przy wyborze odpow iednich lamp zw racajm y 
przedewszystkiem uwagę na ich m arkę

M arka „ T U N G S R A M "

reprezentuje w ie lo le tn ie  dośw iadczenie w dziedzinie 
budowy lamp katodowych, a co za tern idzie, naj- 
wyższq jakość technicznq produkowanych wyrobów.

Nowy, sm ukły kształt balonu kry je  w swem wnętrzu nowo- 
czesnq konstrukcję, zapewniajqcq zarówno wysokq jakość 
reprodukowanych dźw ięków  jak i niedoścignionq odporność 

na uszkodzenia zewnętrzne.

Prospekty i katalogi wysyła na żqdanie

Z J E D N O C Z O N A  FABRYKA ŻA R Ó W E K S. A. 

W A R S Z A W A , ul. Nowow ie jska 13

„TUNGSRAM"



100%
GWARANCJI
dobrego działania odbiornika 

zapewnig Radioamatorom 
lampy katodowe i sprzęt

SATOR
SATOR Bd

O po ry

10 000  cm — 0'0TaF
Tested 2 0 0 0  V  =

Kondensatory Potencjom etry

ŻĄDAĆ W SZĘDZIE

Drukarnia Artystyczna, Warszawa, Nowy Świat 47, tel. 635-80.


